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Reforma wyborów do Sejmu. 


W zasadzie rzecz jest postanowiona : or- 
dynacya wyborcza do Sejmu będzie zmieniona 
na zbliżającej się sesyi ; będzie zmieniona tak, 
aby wszyscy obywatele posiadali prawo wy- 
borcze. Chodzi więc teraz jedynie o szczere i 
jasne, bez żadnych ogródek, postawienie pyta- 
nia, jak ordynacya wyborcza powinna być 
zmieniona: czy tak, jak wymaga milczący in- 


teres kraju i społeczeństwa, czy też tak, jak 
się domaga krzykliwy, grożący pięścią socya- 


lizm ? 

Mówmy otwarcie. Mamy wielu głośnych i 
wielu cichych przyjaciół socyalizmu. Jedni hoł- 
dnją mn dlatego, że są wogóle niezadowoleni 
za stosunków materyalnych; inni dlatego, że 
każda krzykliwa nowina pociąga ; jeszcze inm, 
tkliwego serca, widzą w nim nie to, czem on 
naprawdę jest, ale to, za co się podaje: opieku- 
na słabych, którzy własnemi siłami nie mogą 
zdobyć dostatku. Takich wszędzie jest ogro- 
mnie wielu, a między nami więcej, niż gdzie- 
kolwiek indziej. Wszystkim im socyalizm obie- 
cuje życie bez troski I w dodatku— panowanie. 

Wobec tego, czy można się dziwić, że ma 
w nich swoją wierną gwardyę? Na nie się nie 
zda przekonywać jej, że wierząc socyalizmowi, 
oddaje się zgnbnemu dla siebie złudzeniu. Da- 
remne były wszędzie takie przekonywania; 
daremne będą zawsze, bo dobrze przecież po- 
wiedziano, że „tłumy chcą być oszukiwane*. 
Jak bardzo tego chcą, wynika z faktu, że one 
jednocześnie domagają się dwóch rzeczy, które 
wzajemnie się wykluczają: socyalizmn i naj- 
większej osobistej wolności. Gdyby tłumy rozu- 
mowały, a nie szły na lep frazesów, to przecież 
odrazuby spostrzegły, że szczęście, oparte na so- 
cyalizmie jest bardzo zdradne, bo pomiędzy 
mnóstwem wad ma ta doktryna jedną kapital- 
ną: nieodzownie wymaga rządów  despotycz- 
nych, a więc wyklucza wolność osobistą. Wszel- 
ka praca, wszelka produkcya w państwie so- 
cyalistyczn:m powinna ściśle odpowiadać po- 
trzebie. Co ima być robione i w jakiej ilości, 
to będą określali urzędnicy państwowi. e tak 
będzie, tego wcale nie ukrywają nauczyciele 
Socyalizmu. Francuz Renardo w swem dziele 
„La Régime socieliste* oblicza, jakiego kolosal- 
nego mnóstwa potrzoba będzie rachmistrzów, 
kontrolerów, magazynierów i szafarzy, aby za- 
wsze wyrabiano wszelkich przedmiotów dokła- 
dnie tyle, ile.tylko potrzeba; dalej ten pisarz 
stara się jeszcze obrachować, ilu potrzeba bę- 
dzie urzędników dla utrzymania w ewideneyi 
wszystkich chorych, słabowitych, kalek, nie- 
zdolnyeh do pracy, ile żłobków dla niemowląt, 
ile ochronek dla dzieci itd. A pozostaną prze- 
cież wszystkie te instytncye, które już istnieją 
i razem posiedają krocia tysięcy urzędników. 
Powstanie więc po prostu bajecznie wielki apa- 
rat biarokratyczny, którego istnienie nie nioże 
licować z wolnością osobistą ludności. Bo rzecz 
jasna, że skoro urzędnicy będą regulowali pra- 
ce każdego człowieka, to posiądą uad nim nie- 
ograniczoną władzę. Socyalista niemiecki Men- 
ger uczy, że „aby zapobiedz brakowi środków 
w jakiejs gminie, władza będzie miała prawo 
przenosić obywateli, nawet wbrew ich woli, na 
pewien czas, albo na stałe, do gminy lepiej 
uposażonej. Wolność przebywania gdzie się ko- 
mu podoba i przenoszenia się z miejssa na 
miejsce (die Freizugigkeit) będzie znacznie 
ograniczona. Wogóle przencszenie się będzie 
dozwalane jedynie wtedy, gdy gmiua uwolni 
swego obywatela, a inna gmina zechcego przy- 
jąć*. A zatem będzie tak, że ktoś zechce mie- 
szkać dajmy na towe Lwowie, a urzędnicy 
przesiedlą go do Dydni—i na to nie będzie ra- 
dy; ktoś inny obierze sobie zawód kupiecki, 
lecz urzędnicy każą mu kopać rowy — i zno- 
wu nie będzie na to rady. 

Tak wyraźnie mówią nauczyciele doktry- 
ny socyalistycznej, wątpliwości więc co do te- 
go nie ma żadnej. Również nie podlega Żadnej 
wątpliwości, że powszechne pożądanie osobistej 
welności doprowadza dziś aż do anarchicznych 
objawów. A pomimo tego, tlumy, które się do- 
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bijają skrajnej osobistej wolności, są jednocze- 
śnie gwardyą socyalizmu. 

Jasną więc jest rzeczą, Że one same nie 
zdają sobie dokładnie sprawy z tego, czego 
chcą. A skoro tak jest, skoro one tylko niewol- 
niczo idą za glosem agitatorów i pracują dla 
sprawy szkodliwej dla nich, to nie można speł- 
niać ich życzeń, jak chcącego utopić się nia 
wolno spychać w toń. 

O tem trzeba pamiętać przy zmianie or- 
dynacyi wyborczej do Sejmu. Musimy nie spusz- 
czać z Oczu tego faktu, że nasz kraj, jako le- 
żący na zbiegn i przecięciu dwóch cywilizacyj: 
zachodniej i wsebodnisj, — jako otoczony trze- 
ma wielkiemi mocarstwami, z których każde 
wyrobiło sobie odwienny typ uspołecznienia, — 
podlega z jednej strony wpływowi doktryner- 
skiego socyalizmu niemieckiego, z drugiej — 
gwałtownemu naciskowi nibilistycznego socya- 
lizmu rosyjskiego, który na gruncie naszym 
występuje jako hajdamactwo siczowców, wresz- 
cie z trzeciej — wzorom i frazeologii napuszy- 
stego i krzykliwego radykalizinu austryackiego. 
To wszystko wzmaga się jeszcze przez to, że 
znajduje na naszym gruncie wielką masę pro- 
letaryatu żydowskiego, mającego za sobą tra- 
dycyę wielu setek lat odosobnienia społecz- 
nego, a garnącego się z temperamentem ogni- 
stym, wschodnim, do każdej doktryny, obieca- 
jącej mn syonizm choćby bez Syonu. 

Mając to wszystko na względzie, łatwo 
powiedzieć, jak nieszkodliwie dla kraju i spo- 
łeczeństwa może być zmieniona ustawa o wy- 
borach do Sejmu. 


Mmmm 


Traktat anglo-rosyjski. 

Wielki w tym roku urodzaj na „specyal- 
ne* traktaty, którymi państwa połączyły się 
w pary! Ostatnim w tym długim szeregu trak- 
tatów jest anglo-rosyjski, podpisany tydzień 
| temu w Petersburgu przez ministra rosyjskie- 
go Tzwolskiego i angielskiego ambasadora. Akt 
Re będzie ogłoszony dopiero wtedy, gdy go ra- 
| tyfikają car i król angielski, lecz, że jest on 
korzystny dla W. Brytanii, można sądzić jnż 
z tego, żo król Edward zaprosił do Maryenba- 
du p. Izwolskiego, uezcił go śniadaniem i wiel- 
kim krzyżem orderu Wiktoryi. W każdym je- 
anak razie można już teraz, nie znając jeszcze 
į treści traktatu, powiedzieć, że zamyka on bar- 
dzo długi peryod walki „wieloryba“ ze „sło- 
niem“. : — , 

Antsgonizm Rosyi i Anglii, jak powsze- 
chnie sądzono, miał prędzej czy później znaleźć 
rozwiązanie na polu krwawych zapasów wo- 
[jennych. Pierwotnie najsilniejszym punktem 
ścierania się przeciwnych dążeń politycznych był 
odmienny pogląd na metodę leczenia „chorego 
człowieka”, chęć obustronna panowania nad 
Bosforem. Później stosunek zaostrzył się jeszcze 
| bardziej, gdy Rosya zaczęła prowadzić w Azyi 
|politykę niezmiernie czynną, rozszerzając w 
| szybkiem tempie zarówno swoje posiadłości, jak 
i sferę swych wpływów. Chociaż granice po- 
siądłości azyatyckich Rosyi i Anglii stykają 
się bezpośrednio tylko na stosunkowo krótkiej 
linii —— w Pamirze, na „dachu świata”, — je- 
dnakże linia polityczna, na której spotkały się 
te dwa mocarstwa walczące o panowanie nad 
Azyą, wydłużała się coraz bardziej. Z początku 
obawiano się najazdu rosyjskiego na Indye. 
Usiłowania Anglii skierowane były ku zabez- 
pieczeniu granicy północnej Indyi, ku wcią- 
gnięciu w sferę swych wpływów Afganistanu. 
Później zaczęła się walka o wpływ w Tybecie 
i Persyi. W Tybecie chodzilo o pozyskanie da- 
laj-lamy; PRosya przy pomocy oddanego jej 
Buryata Bunzarowa umiała skłonić dalaj-lamę 
do wysłania uroczystego poselstwa do Peters- 
burga i uzyskać odeń powaźne koncesye. Od- 
powiedzią na to była ekspedycya angielska do 
Tybetn, która zmusiła dalaj-lamę, owo „wcie- 
lenie Buddy“, do ucieczki ze swej rezydencyi, 
gdyż Rosya pozostawiła swego sprzymierzeńca 
bez opiekunów. — Jeszcze silniejszym był an- 
tagonizm polityczny i handlowy w Persyi. Po 
zajęciu przez Rosyę Turkestanu, handel rosyj- 
ski zdobywał sobie coraz dalsze rynki perskie 
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przełożyła z włoskiego karolina Dzieduszycka. 


(Ciąg dalszy). 

To spotkanie Lalli rozjątrzyło zawsze 
otwartą ranę. Sandro próbował się upić, naj- 
przód winem, potem likierami ; ale mu się to 
nia udało. Pozostał zimny, ponury, z obra- 
zem Lalli przed oczyma. Złorzeczył jej i prze- 
klinał, ciskał obelgi na nią, ale Lalla uśmiecha- 
ła się słodko do niego, ustami rozchylonemi, 
wilgotnemi, z których czuł ciepły, woniejący jej 
oddech, a który do krwi jego przelewał dlugie 
1 rozkoszne dreszcze tego jej miękkiego, deli- 
katnego ciałka. Ponury, blady i milczący, żył 
sari, pozostawiając na razie w spokoju wszyst- 
kich synów Joil'a. Uciekał od przyjaciół, wspól- 
ników i kolegów — i kilka razy opuścił posie- 
dzenia „koła demokratycznego robotników 
rolnych". 

Lalla zazwyczaj wracała co wieczór z 

anto Fiore do swojej willi, piechotą, z miss 
Dil i z don Vincenzem, pomodliwszy się wprzó- 
dy w kościele. Droga szeroka i prosta, była 
zamkniętą z obu stron gęstymi płotami z dzi- 
kich cierni, które olszyna jeszcze bardziej za- 
Sętszczała. W połowie mniej więcej drogi, idą- 
cej ode wsi, w płotach, były dwa przejścia, 
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i parł wytrwale ku południowi, gdzie dawniej 
niepodzielnie panował kupiec angielski. Persya 
stała się jedynym krajem, do którego dowóz 
rosyjski przewyższał znacznie dowóz innych 
państw europejskich; pożyczki rosyjskie nało- 
żyły złote kajdany na Persyę, przywiązując ją 
do rydwanu polityki rosyjskiej. W ostatnich 
dopiero latach W. Brytania z przerażeniem 
spostrzegła, że Rosya zaczyna ją wypierać z 
południowej Persyi. Myśiano już w Petersbur- 
pu o założeniu stacyi okrętowej rosyjskiej nad 
zatoką Perską, przy wejsciu na wody indyj- 
skie. Byłby to cios, zadany w samo serce An- 
gli. Wówczas też z trybuny parlamentarnej 
grożnie oświadczył prezes rządu angielskiego, 
że Anglia do tego nigdy nie dopuści. 

Konflikt zbrojny wydawał się więc nieu- 
niknionym. Dlatego-to jeszcze podczas wojny 
japońsko-rosyjskiej, podczas niepowodzeń, jakie 
spotykały oręż rosyjski, wcale nie zmniejszyła 
Rosya swych sił zbrojnych w Turkestanie, 
owszem, rozpoczęła bndowę nowej kolei strate- 
gicznej ku granicom Pamiru. W każdej chwili 
Rosya chciała być przygotowaną do marszu na 
Indye; była to myśl popularna wśród sfer woj- 
skowych rosyjskich, a wykonaniu jej nie wy- 
dawało się zbyt trudnem. ` 

Zwycięstwo japońskie i osłabienie polity- 
czne Rosyi zmieniły całkowicie syruacyę w 
Azyi. Rosya nie może teraz prowadzić akeyi 
zaczepnej i zdobywczej w Azyi środkowej. An- 
glia zaś, która nie była stroną atakującą, od- 
zyskawszy swe przeważające wpływy w Tybe- 
cie i Afganistanie, ma tak doniosłe zadania w 
polityce wewnętrznej i tyle roboty gdzieindziej, 
że nie zachce korzystać z bezsilności Rosyi. 

Edward VII już od lat paru starał się o 
nawiązanie przyjacielskich stosunków z Peters- 
burgiem w celach pokoju wszechświatowego, 
jak mówili jedni — w celu skuteczniejszego 
prowadzenia polityki antyniemieckiej, jak są- 
dzili inni. W samej Anglii napotkał na powa- 
żne trudności. Opinia sfer radykalnych angiel- 
skich, będących podporą obecnego gabinetu, 
wzdrygała się na myśl sojuszu z rządem, roz- 
pędzającym Dumę i stosnjącym represye. Część 
znaczna opinii angielskiej uważała, że rząd li- 
beralny gotów jest poświęcić dla zawarcia tra- 
ktatu poważne interesy angielskie, a na mocy 
dawniejszych doświadczeń nie dowierzała przy- 
rzeczeniu Rosyi. 

Lecz w końcu prz;pomniano sobie słowa 
lorda Beacousfielda: „sTżya wystarczy dla nas 
obojga* — i stanął traktat, 

Ale wyrazy Beacensfielda dziś już powinny 
brzmieć: „Azya wystarczy dla nas trojga“, bo 
wpływami podzielić się muszą w Azyi — An- 
glia, Rosya i Japonia. Anglia i Japonia gwa- 
rantowały sobie wzajemnie całość swych posia- 
dłości w Azyi. Teraz Rosya, przeciwko której 
głównie zawarty był traktat odporny angiel- 
sko-japohski, bezpośrednio wchodzi w porozu- 
mienie z Anglią 1 Japonią co do podziału sfe- 
ry wpływów. 

Chociaż doniesienia urzędowe podkreślały 
stale, że traktat ma charakter załatwienia spo- 
rów granicznych w Azyi, niezaprzeczenie wy- 
wrzeć on musi poważny wpływ na stosunki 
międzynarodowe. Roztrząsają już w prasie spra- 
wę współdziałania Rosyi i Anglii w kwestyach 
polityki europejskiej, mianowicie na Baikanach, 


zniknęly, a wobec tego poglądy obydwóch rzą- 
dów na zagadnienia polityki bieżącej, np. w 
Macedonii, znacznie się zbliżyły. 


Korespondencje. 

Wiedeń, 7 września. 
(Sesya sejmu do!no-austryachiego. — Projekt re- 
formy wyborczej. — Sprawa opodatkowania auto- 
mob lów. — Sprawogdanie inspektorów przemy- 
słowych). 


(y). Pojutrze zbiera się Sejm dolno-austryaeki. 
Wydział krajowy przygotował już cały szereg 
przedłożeń, między niemi tukże projekt refor- 
my wyborczej, oparty na zasadzie powszechne- 
go prawa głosowania. Główne postanowienia 


jedno naprzeciw drugiego, któremi wychodziło 
się w pola. 

Na tej drodze nie spotykało się nigdy i 
żywej duszy; pewnego wieczora Lalla po za 
płotem usłyszała kroki, jednak na to nie zwró- 
ciła szczególnej uwagi. Na drugi dzień jednak, 
zbliżając się do tych przejść w płocie wycię- 
tych, zobaczyła opartego o plot mężczyznę, który 
stał prosto, nieruchomy, z rękami skrzyżowane- 
mi na piersiach. Wskazała go towarzyszom, 
poznając go zaraz: był to Sandro Frascolini. 
Naradzili się pe cichu: zawrócić się z drogi 
nie mogli, więc chcąc czy nie chcąc, musieli 
przejść tuż obok niego. 

Lalla okropnie się bała, serce silnie jej 
biło, i z pod oka spojrzała, czy też Frasco- 
lini uchyli kapelusza, gdyż w takim razie 
byłaby mn się odkłoniła z miłym uśmiechem, 
aby go bardziej jeszcze nie rozjątrzać. Ale się 
Frascolini wcale nie poruszył. 

Pod don Vincenzem nogi się trzęsły ; 
tchu mu brakowało. Biedny xiężyna kulił się, 
kurczył, robił się jak najmniejszym, mając na- 
dzieję, on, taki otyły, że potrafi schować się za 
miss Dill, która szła wyprostowana, sztywna, 
jakby drewniana. 

Przeszli powoli obok niego, a potem nie- 
znacznie przyśpieszali coraz to więcej kroku, 
a kiedy już byli niedaleko willi, można po- 
wiedzieć, że biedz zaczęli wszyscy troje razem, 
ściśnieni do siebie, nie odwracając się i nie 
mówiąc wcale, z rozwianemi spodnicami, wzno- 
sząc, w myśli do Boga dziękczynną modlitwę 
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w trzech różnych językach: po włosku, po an- 
gielskn i po łacinie. 

Kiedy doszli do willi i byli już bezpie- 
ezni, miss Dill wypiła zaraz kieliszek likieru i 
kazała służącemu przynieść dla don Vincenza 
butelkę wina. Lalla nie wypić nie chciała: 
minęło niebezpieczeństwo, więc minęła obawa, 
śmiała się, żartowała, opowiadając Jerzemu, 
co się jej wydarzyło i kpiła z don Vinzenza 1 
z nauczycielki. Ale powiedziała mężowi, że 
nadal będzie jeździć powozem do Santo Fiore 
i że będzie on musiał jej towarzyszyć. Je- 
rzy bardzo był temu rad, chociaż w tem 
wszystkiem nie widział innego niebezpieczeń- 
stwa, jak tylko chyba dla pleców Frasco- 
lini'ego. 

"Kiedy księżna Marya i książę Prosper 
przyjechali do Santo Fiore, zabrali ze sobą 
i Julię, która w ostatnim czasie musiała się 
przenieść z pałacu della Valle, do pałacu d'Ele- 
da. Prosper Anatol życzył tego sobie 1 dora- 
dzał, nie znajdując stosownem ani też zaba- 
wnem, dla młodej panny, to ciągłe przeby- 
wanie z młodem małżeństwem. Pier Luigi bez 
namysłu zgodził się na tę zmianę i wyjechał 
do Varese. Miał później, po kursach, przy- 
jechać do Santo Fiore i w październiku za- 
brać pupilkę. 

Obie rodziny, w najlepszej zgodzie żyjąe, 
widywały się ciągle. Lalla z mężem prawie 
codzień do mamy na obiad chodziła, a potem, 
razem z rodzicami wracali piechotą do swego 
willina, gdzie razem spędzali wieczór, grając 


Kantor sprzedaży 


gdzie nadzieje na podział spadżu tureckiego | 


| aż nadto projekt opodatkowania tych osób, 


Wschód siońca o godz. 
Zachód 


wyborcze do Sejmu przysługiwać ma każde- 
mu obywatelowi austryackiemu, który ukoń- 


czył 24 rok życia i przynajmniej od trzech lat 
stale mieszka w jednej z gmin dolnoaustrya- 
ckich. Liczba ezłonków Sejmu zmniejsza się 
(8 na 62 ze względu na to, że zniesione zo- 
stają kurye. 

. W motywach tego przedłożenia podnosi 
wydział krajowy wyraźnie, iż nie łudzi się co 
do tego, jakoby ustawa ta otrzymała sankcyę 
cesarską, że jeanak mimo to przedkłada ją, 
to czyni to dlatego, iż Sejm na poprzedniej se- 
syi uchwalił wniosek nagły, poleeający mu wy- 
pracować projekt takiej reformy. — Otrzymaw- 
szy takie polecenie zabral się Wydział krajowy 
do pracy i równocześnie wszedł z rządem w 
rokowania, których rezultatem jest to, że mini- 
ster spraw wewnętrznych reskryptem z 6 mar- 
ca 1907 zawiadomił Wydział krajowy, iż rząd 
żadną miarą nie może zgodzić się na oparcie 
sejmowej ordynacyi wyborczej na zasadzie pow- 
szechnego, równego i bezpośredniego prawa 
głosowania, gdyż nie uznaje związku między 
reformą wyborczą do Rady państwa, a do Sej- 
mu. Rada państwa jest ciałem wyłącznie usta- 
wodawczem, podczas gdy do zakresu działania 
Sejmów należą także ważne zadania admini- 
stracyjne, a gospodarcze znaczenie Sejmów wy- 
maga bszwarunkowo należytego uwzględnienia 
interesów tych warstw ludności, które dźwiga- 
ją na swych barkach ciężar podatków bezpo- 
średnich i które przeto najbardziej interesowa- 
ne są w tem, ażeby sprawy krajowe były do- 
brze administrowane. Kończąc owe sprawozda- 
nie, prosi Wydział krajowy, aby Sejm dał mu 
dalsze wskazówki w sprawie reformy wybor- 
czej. 

Wielką burzę wywoła niezawodnie wspom- 
niany już przezemnie projekt opódatkowania na 
rzecz kraju automobilów i motocyklów. Poda- 
tek ten ma bjć, jak wiadomo, niesłychanie 
wysoki, gdyż wynosić ma od automobilu 1 000 
koron rocznie, a od motocyklu 100 do +00 ko- 
ron. Dzienniki liberalne atakują namiętnie Wy- 
dział krajowy z powodu tego projektu, i zarzu- 
cają mu, że z rozmysłem chce zniszczyć rozwi- 
jający się dopiero przemysł automobiłowy. W 
odpowiedzi na te zarzuty członek Wydziału 
krajowego X. prałat Scheicher dowodził na od- 
bytym przed paru dniami zjeździe burmistrzów 
w Ottenschlag, że automobile przynoszą zna- 
czne szkody lndności wiejskiej, że w bardzo 
wielu gminach domy, położone przy gościńcach 
stracily na wartości, gdyż z powodu kurzu i 
smrodu, jaki wytwarzają automobile nikt, w nich 
nie chce mieszkać, Wreszcie mauożące się coraz 
bardziej wypadki przejechania usprawiedliwia- 
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które oddają się sportowi automobilowemu. 
Niektóre pisma przytaczają zajmujące daty sta- 
tystyczne dotyczące exportu i importu automo- 
bilów. Owóż od 1 marca 1906 do końca lipca 
br. sprowadzono z zagranicznych fabryk do 
Austryi automobiłów i motocyklów za ośm mi- 
lionów koron, w tym samym zaś czasie wywie- 
ziono za granicę za 5,100.000 koron automobi- 
lów, wyrabianych w Austryi. Speeyalnie w bie- 
żącym roku sprowadzono z zagranicy 98 moto- 
cyklów, 21 malutkich automobilów wagi do 400 
kilogramów, 27 automobilów do wożenia cięża- 
rów, 271 antomobilów osobowych (z tego 100 z 
Franeyi, 86 z Niemiec i (0 z Włoch), tudzież 
S6 motorów antomobilowych. Wywieziono zaś 
z Austrzi 123 motocyklów, 6 malutkich auto- 
mobilów, 11 ciężarowych, 151 osobowych i 86 
motorów. Cena przeciętna automobilu o sile 16 
koni parowych wynosi 14.000 koron, o sile 20 
do 24 koni 17.000 koron, o sile 28 do 32 koni 
19.000 koron, 
koron. 
Wyszło właśnie z druku sprawozdanie in- 
spektorów przemysłowych za rok 1906. Jest o- 
no bardzo optymistycznie zabarwione, stwier- 
dza bowiem polepszenie się konjunktur prze- 
mysłowych na całej linii. Wiela nowych fabryk 
powstało, mnóstwo starych rozszerzono, a po- 
pyt o robotników był tak wielki, że w niektó- 


o sile 45 do 50 koni 24.000 


rych gałęziach przemysłu, jak np. w przemyśle 
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tego projektu są następujące: Czynne prawo | tkackim musiano zatrzymać ruch wielu ma- 


szyn, bo nie było ich komu obsługiwać. Tylko 
w przemyśle budowlanym widoczne były ozna- 
ki stagnacyi. Skutkiem braku robotników pod- 
| niosły się płaca robotników, wszelako znaczną 
część tej podwyżki płac absorbuje panująca 
powszechnie drożyzna. 
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i Wisła i jej opisanie. 

(Ku pamięci pierwszege jej piewcy). 
| Przed 812 laty (1596 r.) literaturę polską 
wzbogacił ' Klonowiez poematem, opisującym 
| Wisłę i jej brzegi. Jest to nietylko najdawniej- 
sza pieśń o ziemi naszej — ala i najdawniej- 
szy w literatnrze polskiej geograficzny opis tej 
rzeki, oraz spławu na niej, 


I 

| Znaczenie opisu tego dla literatury i dla 
! języka naszego podnosi jeszcze i to, że znajdu- 
| jemy we „Hlisie* skarbnicę dawnych nazw te- 
| chnieznych, dokument, świadczący o ówczesnym 
| ruchu 

| poniekąd i produkcyi krajowej; że w nim znaj- 


handlowym, budownictwie wodnem, a 
dujemy świadectwo pojęć i uczuć, ożywiają- 
cych współczesne Klonowiczowi społeczeństwa; 
że gorąca miłość ziemi ojczystej, rozmiłowanie 
j tehnie z tego 
utworu, potęgując te same 
nczucia. 

W roku przyszłym 
cznica śmierci Klonowieza. 


podnosząc w nas i 


l 
| przypada 300-tna ro- 
| W Lublinie, gdzie 
| czas znaczny życia swego przepędził, gdzie u- 
| rząd sędziego piastował, i gdzie zmarł, uczezo- 
ino pamięć jego pamiątkową tablicą, wmurowa- 
lng w ścianie kościoła katedralnego. Dzieła jego 
wszakże nie dla Lublina jedynie są skarbami; 
czerpie w nich myśli i uczucia cały ogół pol- 
ski. Słusznie też, ażeby cały ten ogół w 3-wie- 
kową rocznicę tę pamięć godnie ucze, a 
mniej świadomym jego zasług te zasługi przy- 
pomniał. 

Największą czcią, jaką zasłużonym przod- 
kom oddać możemy, jest snucie dalej tej przę- 
dzy, którą oni zaczęh. 

| Odnosząc tę zasadę do Klonowicza, a ma- 
jące „Flisa“ jego na myśli — dobrze będzie za 
przykładem jego, „poczciwość wyrządzić rzece 
ojczystej, a matce wszystkich wód Sarma- 
ckich — Wiśle“, i te „wstręty, porty i pożytki 
jej“, które Klonowicz „radby (by to być mo- 
gło) złotem pisal“ — ponownie, w dziele war- 
tościowem i cennem (jakby złotem) opisać, za- 
znaczając jednocześnie zmiany, jakie w ciągn 
trzech wieków tu zaszły. 

Nie do stawiania więc marmurowych po- 
mników namawiam. W wieku praktycznym, 
na praktyczniejszym lepiej stać gruncie. Jeżeli 
bowiem pomnik taki, wystawiony bohaterowi 
dziejowemu, nie jest pozbawiony wartości pra- 
ktycznej, bo zwraca myśl potomnych do wiel- 
kich czynów, do dzieł wielkich, których on do- 
konal i budzi chęć naśladowania ich, — nie 
ma on tego znaczenia w stosunku do pisarzy 
i poetów. O nich mówią dopiero ich utwory ; 
ażeby ich ocenić, trzeba te utwory poznać, lub 
zapoznać się przynajmniej z ich myślą — a o 
tem pomnik, chcćby spiżowy, nie powie. Nie 
powie tego, co o bohaterze powie czyn, przez 
tegoż bohatera dziejowego dokonany, czyn, da- 
jący się jednym wyrazem określić i na piede- 
stale srreścić. 

Ale jeżeli w miejsce spiżu, czy marmuru, 
dostępnego dla oczu szczupłej garstki patrzą- 
cych nań, rozpowszechnimy owoce myśli i pra- 
cy myślicieli 1 poetów, jeżeli myśli ich dalej 
rozwijać będziemy, to nietylko przypomnimy 
ich szerokiemu ogółowi, ale wystawimy im 
tem samem pomniki, wdzięczniejsze od spiżo- 
wych, dostępniejsze wszystkim, a dla ogółu ży- 
jących pożyteczniejsze. 

Przy zwrocie dzisiejszym praktycznym, 
gdy w każdej działalności naszej zapytujemy, 
jaki stąd pożytek płynia, chcielibyśmy przy ka- 
żdej sposobności ten pożytek osiągnąć. Sposo- 
bność ta właśnie nastręcza się tu wybornie. 

Znajomość kraju, znajomość jego warun- 
ków przyrodzonych, jego zasobów, jego dróg 
komunikacyjnych, warunków i siły produkcyj- 
nej, są niezbędne każdemu, kto o sprawach pu- 


k gry i trochę muzykując. 

| W tych przechadzkach Lalla miss Dill 
pod rękę prowadziła. Pomiędzy starą nauczy- 
cielką i krabiną della Valle, powstała świeżo 
| wielka zażyłość; rano chodziły razem na 
mszę, którą odprawiał don Vincenzo (don Vin- 
cenzo odprawiał ją umyślnie trochę później) i 
układały wspólnie rozmaite inne nabożeństwa. 
Miss Dilł miała zawsze jakieś wiadomości, ja- 
|kieś plotki do opowiadania w sekrecie i dzię- 
lki jej Nena uroczystą burę dostała, gdyż An- 
gielka opowiedziała Lalli, że ją spotkała, nie- 
daleko willi, rozmawiającą z Frascolinim. 

Książę Prosper podawał ramię Julii i 
|zwierzał się jej, wzdychając, Że jest mężem 
nieszczęśliwym : żona jego „Madonna śnieżna 4 
nie umiała go zrozumieć, a tem mniej ocenić. 
Marya (której lekarze dla zdrowia trochę ru- 
chu zalecali), z Jerzym szła ostatnia, nieco od- 
daleni od tamtych, gdyż Marya, mniej silna, 
prędko się męczyła. 

Odkąd Lalla dała matce do zrozumienie, 
iż spostrzegła oziębłość jej dla Jerzego, Marya 
uznała za stosowne zmienić swoje postępowa- 
nie i okazywała zięciowi o wiele więcej ser- 
deczności. Obawiała się, że ta dziwna jej 
córka, mogla inaczej sobie tłómaczyć szty- 
wność dotychczasowych jej stosunków z Je- 
rzym. Najprzód mówiła o tem długo z don 
Gregoriem, a zacny kapłan zapewnił ją, że te- 
raz niczego nie powinna się była obawiać, że 
wszystkie ciężkie próby były zwalezone, więc, 
że mogła, a nawet powinna włać w to nowe 


nasty 
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uczucie, całą tę wielką miłość, która nią owla- 
dnęła, a jednak jej nie zwyciężyła. 

Nie masz już czego się obawiać... Nie... 
pociesz się... zwyciężyłaś! — mówił do Maryi 
don Gregorio. — Jakkolwiek silnem będzie two- 
je uczucie, zna:n cię dobrze, będziesz go kochać 
miłością matki. 

Marya na te słowa, schylała głowę, wzdy- 
chając. Tak, będzie go kochała sercem matki; 
jednak przecież czuła, że żaden syn na świe- 
cie nie będzie tak kochanym, jak Jerzy 
della Valle. 

Inny głos wewnętrzny, tajemny, dora- 
dzał Maryi tę zmianę : głos, który jej szeptał, 
pocieszając ją, że już długo nie pożyje; a Marya 
chciała... miała prawo pozostawić drogie po sobie 
i wieczne wspomnienie... Czyż to nie "było 
wszystkiem dla niej? Jej pociechą, jej szczę: 
$ciem, nagrodą, do której wzdychała i pro- 
siła o nią Boga za wszystkie przebyte męki? 

W tych niezapomnianych przechadzkach, 
Lalla była zawsze najmiłszym przedmiotem 
każdej ich rozmowy. Jerzy opowiadał mamie, 
całą swą miłość, całą namiętność, która prze- 
pełniała duszę jego, i zwierzał jej (jej samej) 
serdecznie jej ramię przyciskając, że ciągle 
miał nadzieję... że najdroższe jego marzenie 
nie było jeszcze zupełnie rozwiane.. że... to 
jego wielkie szczęście byłoby dopełnionem do- 
piero w zupełności... dzieciątkiem... dzieciąt- 
kiem Lali! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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znanej w kraju fabryki Fibicha 
Telefon Nr. 1046. Poleca taniej jak wszędzie naftę najprzedniejszej jakości w beczkach i w mniejszej ilości, gazolinę do świecenia, benzynę aptekarską, Automobilową i do wszel- 
Od 5-ciu litrów bezpłatna dostawa do domu. 


KBojle sz, wegiel kamienny z dostawą do domu. 
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blicznych myśli, kto w życiu tem bierze udział. | czasie, kiedy uniwersytet nigdy nie jest silnie 


Bez dokładnej znajomości tego wszystkiego, 
najgorliwszy obywatel kraju chodzi jak niewi- 
domy, szuka po omacku. To też jedną z pierw- 
szych potrzeb każdego — podobnie jak nauka 
abecadła, jest poznanie kraju własnego. 

Literatura nasza w tym względzie niedo- 
maga. Na każdym kroku spotykamy brak wia- 
domości w tej dziedzinie. Rozstrzelone prace 
mrywkowe, urywkowe też tylko i eząstkowe 
dają nam informacye. Jednym tedy z najpil- 
niejszych, z najbardziej pożądanych środków 
dla poznania kraju, jest wzbogacenie literatury 
naszej wyczarpującemi pracami krajoznawczemi. 

Przypomnienie pamięci Klonowicza, chęć 
uczczenia jego pamięci, nastręcza nam sposo- 
bność do skupienia się i dokonania — siłami 
zbiorowemi — opisu umiłowanej przezeń Wi- 
sły i jaj wybrzeży. Opis ten, obejmujący dział 
zarówno przyrodniczy jak i ekonomiczny, za- 
pałni lukę w literaturza naszej krajoznawczej. 
bla prac rozstrzelonych, częściowych, urywko- 
wych, znajdzie się tu miejsce, a prace te, wza- 
jemnie się uzupełniając, mogą utworzyć cenną 
całość. 

Myśl ta pobudzi nadto drzemiące siły, 
które, niepswne, czy prace ich znajdą nakład- 
cę, nie zużytkowały dotąd materyału, mogące- 
go służyć do cennych bardzo monografii, ma- 
teryału, nieraz obfitego i nadmiernie cennego, 
a który, niezużytkowany w swoim czasie, przej- 
dzie może na makulaturę, a owoce pracy wie- 
loletniej zginą dla społeczeństwa na zawsze. 

Więc w imię potrzeb, o których mówiłem 
i wobec ciążącej na nas wdzięczności dla pa- 
mięci Klonowicza, zespólmy się, ażeby cennem 
dziełem o Wiśle przysłnżyć się społeczeństwu. 
Towarzystwa naukowe zapewne nie poskąpią 
pracownikom rad swoich i wskazówek, zechcą 
przyjąć na siebie obowiązek być ogniskiem, 
w którem koncentrowałyby się prace, mające 
się złożyć na urzeczywistnienie podanej tu 
myśli. UR W. 

P. $. Wszystkie pisma polskie proszę o 
przedrukowanie tej odezwy. 


Proces akademików ruskich. 


Wiedeń. Po ogłoszeniu wyroku, podanego 
w sobotnim telegrame, przewodniczący dr. 
Wach uzasalnil go w diugiem przemówieniu. 
Podniósł, że trybunał przekonał się, iż w da- 
nym wypadku cho 'zi o zbrodnię, dokonaną za 
obopólnem porozumieniem się, o przestępstwo 
zbiorowe (Gevellschajtscerbrechen), przeprowadzo- 
ne jako spisek. Za przyjęciem tego zapatrywa- 
nia przemawiają następujące powody: 

Dnia 22 stycznia 1907, to jest w przed- 
dzień ekscesów, odbyło się zgromadzenia sto- 
warzyszenia „Akademicznej Hromady*; wezwa- 
nie na to zgromadzenie ogłoszone było w pu- 
blicznych dziennikach i specyalnie podkreślono 
cel zgromadzenia, iż mianowicie na tem zgro- 


madzeniu sprawa uniwersytecka miała być 
omówiona. 
Oskarżeni sami przyznali, że właśnie ta 


kwestya na tem zgromadzeniu była omawiana, 
a dochodzenie dowodowa wykazało, iż wię- 
kszość uczestników zgromadzenia wtenczas po- 
szła za mówcami, którzy działali uspakajająco 
ze względu na to, iż wobec specyalnej agita- 
cyi podczas kampanii wyborczej trzeba zanie- 
chać demonstracyi przed immatrykulacyą na 
lwowskim uniwersytecie. Zwolennicy Krata i 
Krat sam nie byli za tem umiarkowanem po- 
stępowaniem, lecz głosili, że wśród danych o- 
koliczności należy, jak powiedział Krat, zasto- 


sować rosyjskie środki, to znaczy gwałt, by 
przeprowadzić swe zadanie. 
Większość studentów, obecnych na tem 


zgromadzeniu, musiała dokładnie wiedzieć, o co 
przy demonstracyi będzia chodziło. Oskarżeni 
też przyznali, że wówczas „coś wisiało w po- 
wiatrzu*. Poprzedziła wypadki pierwsza imma- 
trykulacya, która dokonała się nie bəz zarzu- 
tu, ponieważ już wówczas niektórzy studenci 
ruscy, którzy nie chcieli powtarzać polskiej 
formuły przysięgi, demonstrowali tak, że konie- 
cz a była druga immatrykulacya, którą zarzą- 
dzono na dzień następny. Wszystko więc przy- 
gotowano, aby zrobić coś przeciw uniwersyte- 
towi. 

Wykazalo postępowanie dowodowe, że do 
rektora wystosowano list z podpisem „Kasan- 
dra. Sledztwo nie wykazało, skąd ten list po- 
chodził, a także postępowanie dowodowe nie 
wskazało autora listn. Jednakże mówi się w 
liscie o przelewie krwi, a więc jest dowód, że 
rzeczywiście wtenczas coś „w powietrzu wisia- 
"los, I wiedziano, ża coś nadzwyczajnego ma się 
stać. Wya.ku to także z listu Hładkiego do ro- 
dziców. List ten dowodzi, że juź wtenczas wie- 
dzieli studenci, iż coś nadzwyczajnego ma być 
przedsięwzięte. 
Duie 28-go 


~ 


stycznia około południa, w 
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odwiedzany, zupełnie niespodziewanie groma- 
dzić się poczęli studenci ruscy, a gromadzenia 
się to było tak widoczne, że dr. Winiarz, kie- 
dy mu o tem doniesiono, widział się zmuszony 
przejść przez te ubikacye, aby zobaczyć, czy 
nie znajdzie kogo, z którymby mógł pertrakto- 
wać; to zgromadzenie bowiem w każdym razie 
nic dobrego nie zapowiadało, zwłaszcza wobec 
tej okoliczności, że na korytarzach zobaczył 
dr. Winiarz parę osób, które nie zwykły od- 
wiedzać uniwersytetu, ludzi, o których nape- 
wno mógł przypuszczać, że nia są studentami 
i że coś planują. Większość tych osób zaopa- 
trzona była w broń, a przynajmniej w takie 
laski, jakich się zwykle nie nosi. 
Znaleziono potem laski z toporkami, to- 
porki i inne narzędzia, które jedynie w tym 
celu mogły być przyniesione, by albo zagrażać 
bezpieczeństwu, albo dokonać jakiegoś spusto- 
szenia. Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
to zgromadzenie się studentów nie było wcale 
przypadkowe, lecz, że bezwarunkowo było przy- 
gotowane że polegało na umowie z zewnątrz i 
że już pierwej zostało ułożone. Do tego przy- 
łącza się okoliczność, że postępowanie dowodo- 
we stwierdziło, iż kiedy rozpoczęło się dzieło 
zniszczenia, rozległy się okrzyki komendy: „ty 
prowadź tu, ty tam, wy wznoście barykady, 
aby policya nie mogła wkroczyć*. 
Za faktem przygotowania demoustracyi i 
wszystkich ekscesów przemawia także i to, że 
jedna z osób pod płaszczem miała ruską cho- 
rągiew, a więc przygotowała ją; chorągiew tę 
później wywiesili demonstranci z okna. Dalej 
przemawia za tem także cała demonstracya, że 
ekscesy już zupełnie były przygotowane, że de- 
molowanie dokonane zostało w rozmaitych 
miejscach równocześnie. 
Jeżeli zważymy, że na zgromadzeniu Krat 
polecał „rosyjskie środki“, to przychodzimy do 
przekonania, iż chodziło o kompletnie według 
AE CEĘBO planu z góry umówione demonstra- 
cye i o równie dobrze przygotowane gwałty. 

Trybunał przyjął więc, że to, co zawarte 

jes; w policyjnem sprawozdaniu i co odczytano 
na sądzie, odpowiada faktom; że chociaż na pu- 
blicznem zgromadzeniu Akad. Hromady dnia 
[22 stycznia nie się nie wydarzyło, coby mogło 
zapowiadać demonstracye, ale że przecież po- 
tem odbyło się poufne zgromadzenie skrajne, 
na którem rozmaite role zostały rozdzielone i 
rozmaite ekscesy omówione i przygotowane, 
które też później praktycznie zostały wykonane. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
niepodobna było wynaleźć wszystkich osób, 
które w tem tajnem zgromadzeniu brały udział ; 
nie ulega jednak wątpliwości, (co w postępo- 
waniu dowodowem zostało stwierdzone), że na 
tem zgromadzeniu umówiono się, iżby o nie- 
zwyklym czasie zebrać się na uniwersytecie. 
Tryb nal przekonał się, że oskarżeni byli 
świadomi tego, że coś gwałtownego: czy napad 
na polskich studentów, czy też zniszczenie, stać 
się musi, albo, że cos podobnego zapowiada się, 
i w tem przekonaniu zjawili się na uniwersy- 
tecie i że przyłączyli się do tej zorganizowanej 
bandy, która w dniu poprzednim, lub w dniu 
tym samym uchwaliła zaburzenia. Ze względu 
więc na to, przyjąć należy moment wspólnego 
udziału w zbrodni, a więc zbrodnię zbiorową, 
spisek. 
Trybunał nie uważał za rzecz konieczną 
wchodzić w to, czy wszyscy oskarżeni przystali 
na tę umowę, bo uznał za wystarczające, że 
część ich, miznowicie ci, którzy na pierwszem 
piętrze zgromadzili się, czynili to, o eo się u- 
mówiono, a druga ich część patrzyła na to i 
przyłączyła się do pierwszych. 
Ze strony obrony powiedziano, że, jeżeli 
oskarżeni to uczynili, to stało się to w nastroju 
takim, iż według S$. 2 przypisać należy powo- 
dy, wykluczające karę. Trybunał w każdym ra- 
zie przyjmuje, że polityczna walka między Po- 
lakami a Rusinami istnieje, przyjmuje dalej 
bez zastrzeżeń, że Rusini w politycznej walce 
uważali się za prześladowanych. Tak jest przy 
wszystkich walkach politycznych, że stronni- 
ctwa, jeżeli są w mniejszości, zawsze twierdzą, 
że są prześladowane, i zawsze są zdania, że one 
mają prawo domagać się, aby stało się to, do 
czego dążą. Uznaje więc trybunał, że mieli stu- 
denci ruscy prawo domaguć się w dobrej wie- 
rze, aby formuła przysięgi składana była w ję- 
zyku ruskim i w tym języku odczytana. Przy- 
znaje, Że oskarżeni czuli się prześladowanymi 
i że pewne wzburzenie istniało; ale nie ulega 
kwestyi, że ono nie datuje się od dnia przed 
ekscesami, lub od dnia ekscesów; to wzburze- 
nie już dawno było, ponieważ już przedtem od- 
bywały się ekscesy. Że właśnie wtenczas to u- 
czucie wystąpiło tak strasznie, iż oskarżeni 
działali w stanie, w którym im nie można czy- 
nu tego za złe poczytać, tego nie można przy- 
jąć dlatego, ponieważ wtenczas nie było szcze- 
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gólnego ku temu powodu. Nie było żadnej de- 
putacyi, któraby zjawiła się u rektora i dostała 
odmowną odpowiedź, nie można więc mówić o 
świeżo roznieconej namiętności. Nie było też 
powodu do roznamiętnienia, wynikającego stąd, 
jakoby w tym dniu miała się odbyć immatry- 
kulacya, gdyż ona zapowiedziana była na dzień 
po dniu ekscesów. Nie nie przemawia za tem, 
że oskarżeni uie wiedzieli, co czynią, niemożli- 
wem jest z**em przyznać im wykluczenia kary- 
godności z $. 2. 


Z drugiej zaś strony, gdyby oskar- 
żeni byli przyznali się, że przez innych 
ludzi, którzy zarządzili ekscesy, dali się po- 


rwać i że namiętność i zapał innych przy- 
wiódł ich do tego, iż uczynili coš takiego, 
za co nie mogą odpowiadać, byłaby rzecz inna. 
Ale żaden oskarżony nie twierdził czegoś po- 
dobnego, natomiast okoliczności pozwalają 
twierdzić, że właśnie wówczas oskarżeni byli 
w tym stanie, iż w zupełności wiedzieli, zda- 
wali sobie sprawę i byli świadomi, że chodzi 
tu o wykonanie dobrze obmyślanego planu z 
góry ułożonych ekscesów, i że każdy poszcze- 
gólny dokładnie wiedział, co robł. Czy także 
wiedział, jaką zbrodnię popełnia, to jest rzecz 
obojętna, ale że coś bezprawnego czyni, to 
każdy z nich wiedział. Przyszli na uniwersytet 
ze świadomością, że coś ma się stać, przyłą- 
czyli się do tych skrajnych, którzy ekscesy in- 
scenizowali. ~ 

Przytem należy nadmienić, że już sama obe- 
eność oskarżonych na miejscu czynu sama 
przez się musi być uważana jako specyalny 
moment, wzbudzający podejrzenie. Przy maso- 
wych demonstracyach tlum działa, on daje ma- 
sie siłę, a sama obecność w nim już mu 
daje świadomość masy. Nadto oskarżeni mieli 
sposobność opuszczenia miejsca czynu. Hładkyj 
przecież sam przyznał, że jednego z profesorów 
wyprowadził przez barykady, inny zaś wypro- 
wadził w ten sam sposób rektora. Jeżeli więc 
mimo tego, że oskarżeni łatwo mieli sposo- 
bność do usunięcia się z widowni czynu, nie 
uczynili tego, to ich obecność na tych miej- 
scach musiała nadzwyczaj potęgować świado- 
mość masy 1 to musiało być jej wiadome: je- 
den za wszystkich i wszyscy za jednego — to 
czuła masa, to czuli także oskarżeni. 

A zatem wszędzie tam, gdzie udowodnio- 
no, że oskarżony bezpośrednio, albo pośrednio, 
przez swą obecność, przyczynił się do tego, 
że ekscesy wykonano, trybunał uznał winę 
oskarżonego za udowodnioną, natomiast tam, 
gdzie podobny, dowód był niemożliwy, wydał 
wyrok uniewinniający. | i 
Następnie uzasadniał przewodniczący winę 
jeszcze każdego z podsądnych z osobna. 

Dr. Kos zastrzegł imieniem wszystkich 
skazanych czas do namysłu. 

Na tem rozprawę zamknięto. 


Z manewrów. 
Celowiec. Podczas manewrów 6 b. m. 
wydarzył się wypadek następujący: W polu 
raniony został wystrzalem rezerwista 9 kompa- 
nii 8 pułku cesarskich strzeleów tyrolskich 
Della Rosa. Żołnierza tego natychmiast opa- 
trzono i odwieziono do szpitala wojskowego 
w Celowcu. Stan rannego nie budzi obaw. Za- 
rządzono natychmiast śledztwo. 
Wiedeń. C. k. Biuro korespondencyjne u- 
poważniono do ogłoszenia następujących donie- 
sień: 1) Lakko zraniony, ostrym wystrzalem 
dnia 6 września strzelec Della Rosa z 3 pułku 
tyrolskich strzelców cesarskich ma się lepiej. 
2) Tego samego dnia aresztowano i wydano w rę- 
ce żandarmerył pewną cywilną osobe, która jedne- 
mu ze strzelców polnych batalionu nr. 16 podczas 
noclegu podala dwie puczki nabojów Larabino- 
wych, z których to paczek jedna zawierała ostre 
nabrje. 
Celowiec. Cesarskie manewry zakończyły 
się w niedzielę o kwadrans na 6 rano. Cesarz 
wyraził areyks. Franciszkowi Ferdynandowi, 
szefowi sztabu generalnego jen. Conradowi, oraz 
dowódzcom 3 i 14 korpusu najgorętsze podzię- 
kowanie i uznanie. 
W południe po rewii wojsk odjechał Ce- 
sarz owacyjnie żegnany z pola ćwiczeń, a o 2 
popołudniu odjechał do Wallsce. 
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Lwów 9 września. 

Zwołanie sejmów. Sejmy: Galicyi, Austryi 
górnej, Salebnrga, Styryi, Karyntyi, Bukowiny, Mo- 
raw i Szląska zwołane zostały na dzień 16 bm. 

Sejmowa komisya reformy wyborczej ze- 
brała się dzisiaj rano przed godziną 10 w V sali 
komisyjnej w gmachu sejmowym i rozpoczęła obra- 
dy, które uznano za ściśle poufne. Z 27 członków 
komisyi udział bierze w obradach 23; nieobecni są 
posłowie: Kramarczyk, X. Pastor. Niezabitowski 
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z dziewiętnastego stulecia. 
(Serya II, tom II. Lwów przed czterdziestu laty). 


(Ciąg dalszy). 

„Karność w zadośćuczynieniu historycznej 
bezkarności, kto ją nałożył, zwalczał krewkość, 
bujny indywidualizm polski ujął w wojskowy 
rygor i zakąnny posłuch, kto z tej kupy sej- 
mikowej o różnych barwach i różnych my- 
šlach stworzył szereg, aby isć zwarto wśród 
oboycr żywiołów i przeciwnych prądów? Da- 
remnie próbowali tego w różnych momentach 
naszej historyi ci, co górowali geniuszem; na- 
tura polska takiej przewadze niełatwo ulega 
i taj wyższości nia znosi. Siłą charakteru, czy- 
stością pobudek wolną od osobistych widoków 
i względów, Kazimierz Grocholski utwierdził 
tę cnotę i stworzył tę siłę zaparcia się siebie 
i zjednoczenia w wspólnej myśli, we wspól- 
nem dziele w gronie Koła polskiego. 

„Cnota odwagi publicznej, to druga zdo- 
bycz ciężkiej czterdziestoletniej praktyki życia 
parlamentarnego w Wiedniu. Na odwadze ni- 
gdy Polakom nie brakowało wobec wrogów, 
czy ongi w boju z mieczem w ręku, czy w 
czasach prześladowań, gotowością na wygna- 
nie, więzienie lub śmierć samą. Heroicznie są 
nasze dzieje rycerskie i nasze dzieje męczeń- 
skie. Lecz to męstwo na zewnątrz nie szło ra- 
zem z odwagą cywilną na wewnątrz, wobec 
swoich, wobec swej popularitas, którą Skarga 
zowie jednem z nieprzyjaciół mądrości. Choćby 
na armaty z kijami ochoczo się rzucano, ale 
się cofano przed lada pociskiem z za płotu. Każ- 
da cnota indywidualna czy zbiorowa ma inną, 
sobie pozornie przeciwną, a która ją iście uzu- 
pełnia. Kto jest szczodry, ten winien być tak- 
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że oszczędny, inaczej traci miarę i stanie się 
marnotrawcą. Podobnie męstwo wymaga prze- 
zorności, aby wiodło do zwycięstwa nie do klę- 
ski. Tego przymiotu przezorności, miary i roz- 
wagi, tej politycznej ostrożności brakło nam 
od lat sta we wszystkich ważniejszych momen- 
tach. za program brano słowa poety: „mierz 
siły na zamiary“ i rzucano się w przepaść. 
Na kierunek Koła polskiego w Wiedniu wy- 
warla bezpośredni wpływ katastrofa 1863 roku. 
Gdy się tam wszystko waliło w gruzy, tu za- 
częto budować. Krwawym czynom Mnrawiewa, 
słowom Katkowa odpowiadało z Berlina hasło 
ausrolten. Jedyna reprezentacya polska w Wie- 
dniu musiała mierzyć słowa i czyny, liczyć się 
nietylko ze stronnictwami i prądami często nam 
przeciwnemi w monarchii, ale także z wpływa- 
mi gabinetów z Austryą sprzymierzonych, a dą- 
żących do zagłady polskości. Itu nietylko o los 
Galicyi chodziło, ale o rozpaczliwe położenie 
braci zakordonowych, aby przez krewkość, z 
uczucią rozpaczy lub dla efektów nie rzucił 
słowa, któreby ich dolę tylko pogorszyło i no- 
we sprowadziło katusze. I nie była to polityka 
galicyjska, ale polityka polska, która nakłada- 
ła, jeśli nie milczenie, to wielką w słowach, 
protestach i działaniu miarę i oględność. Gro- 
cholski z gorącym patryotyzmem, co pierś roz- 
pierał, czuwał bacznie w Radzie państwa i w 


delegacyach kiedy i jak tych ran dotknąć i 
wskazać na te zgliszcza. Pamiętne są jego in- 
terpelacye w roku 1865 'i 1866, różniące się 


wielce od owych protestów w paryskim lub 
londyńskim parlamencie przed laty, lub na mee- 
tingach, wywołanych zabiegami polskiej emi- 
gracyi, a których skutkiem bywała odpowiedź 
ministra Sebastianiego l'ordre règne à Varsowie, 
lub Piłatowe słowa Palmerstona: „Anglia ma 
prawo, ale nie ma obowiązku do interwencyi i 
mięsząnia się w wewnętrzne sprawy 
mocarstw“, 
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Po roku 1868 rozpoczęliśmy politykę re- 
alną zbyt późno, a głównym jej pionierem był 
prezes Koła polskiego w Wiednin. Gdy ou 
dwóch północnych mocarstw rozbiorowych szło 
zniszczenie, a zamknął się dla nas Zachód, co 
nie chciał już o Polsce słyszeć, otwarła nam 
się ostatnia przystań w monarchii Habsburgów, 
ostatni grunt pod nową budowę, ostatnia try- 
buna europejska, dostępna Polakom. 

Zarzucano nieraz Kołu polskiemu, że nie 
idzie na wyścigi z zachłannością i bezwzglę- 
dnością innych reprezen'acyj krajowych, że nie 
trzyma się praktyki do uł des, nie robi targu z 
każdego swojego wotum w potrzebach państwa, 
aby za nie odrazu otrzymać dla kraju zapłatę. 
Egoizm narodowy, jako jedyny motyw, bez ża- 
dnych względów był łatwy Węgrom w wywal- 
czonej już odrębności, łatwy Czechora w poli- 
tyce abstyncyi i biernej opozycyi, już z tego 
prostego powodu, że te narody niepodzielone, 
wszystkich narodowych interesów bronić mo- 
gly w obrębie jednej monarchii. Inaczej dla 
Polaków rozdartych na trzy ćĆwierei. Egoizm 
patryotyczny polski wymagał podporządkowa- 
nia korzyści prowincyonalnych dla sprawy i 
idei wyższej, całości narodu dotyczącej. Nie 
przez czczy sentyment, przeszłością nienspra- 
wiedliwiony, ani dla złudnych nadziei, ale z 
zasady, z wyższego poczucia Polacy w Radzie 
państwa i w delegacyach przez 40 lat stali 
wiernie przy tronie i mocarstwowej potędze 
państwa, stawiając je wyżej ponad ntylitaryzm 
stronnictwa i prowincyi. — „Daremnie urzą- 
dzać wygodnie swój pokój w domu, którego 
podwaliny się chwieją, a dach nie pokryty*.— 
W środku Europy pozostało jedyne mocarstwo, 
które wyroku śmierci i zagłady wobec Pola- 
ków nie wznawiało, mocarstwo, które wcho- 
dziło w trójprzymierza, ale solidarności tępie- 


obcych | nia tradycyą przechodzącej wśród państw roz- 


biorowych w polityce wewnętrznej nie wzna- 


i Wincenty Kraiński. Do południa uczestniczył w 
obradach komisyi także pan marszałek kraju. 

Namiestnik Andrzej hr. Potocki wyjechał na 
kilka dni do Wiednia w sprawach urzędowych. 

Mianowania. Cesarz zamianował inspektora 
sądów w ministerstwie sprawiedliwości, Adolfa 
Czerwińskiego, prezydentem sądu obwodowego w 
Samborze, 

Komitet budowy kościoła św. Elżbiety 
we Lwowie uprasza uprzejmie wszystkie te osoby, 
w których ręku znajdują się losy, aby zechciały 
łaskawie zająć się szybką rozsprzedażą ich i naj- 
dalej do dnia 20 bm. nadesłać gotówkę czekiem, 
lub też zwrócić niesprzedane losy, gdyż ciągnienie 
odbędzie się nieodwołalnie w dniach 27 i 28 wrze- 
śnia 1907. 

Zarazem zwraca się uwagę PT. publiczności, 
że trzy główne wygrane na powyższe losy, znaj- 
dują się w sklepach: Wgo pana Dąbrowskiego ju- 
bilera przy ulicy Hetmanskiej, w składzie porce- 
lany Wgo pana Kazimierza Lewickiego i w „Spół- 
ce stolarzy lwowskich“ przy placu Bernardyńskim. 

O katastrofie pod Bukaczowcami piszą 
nam z okolic Żurawna: „Pociągi, przebiegające mię- 
dzy Bukaczowcami a Znrawnem stale od pewnego 
czasu się chwiały, co zawsze zwracało uwagę pod- 
różnych. Mówiono, że progi są przegniłe. Podobno 
one już teraz zostały usunięte. Podnieść jeszcze to 
trzeba, że w wagonach, na siatkach, znajdowały 
się ciężkie, nadmiernie duże pakunki, która pod- 
czas katastrofy spadały i niewątpliwie zraniły nie- 
jednego podróżnego. 

Ze Stanisławowa zaś donoszą: 

Co do przyczyny katastrofy, nie pewnego nie 
można powiedzieć. Tkwi ona według wszelkiego 
prawdopodobieństwa w złym stanie torn. Faktem 
jest, że po katastrofie tego samego dnia tor w tem 
miejscu naprawiano; podnoszono progi i kamienia- 
mi je podsypywano. Ale to jest naturalne, że się 
tor natychmiast meprawia. Wsżuą jest kwestya z 
jaką chyżością pociąg pędził? Oto szybkomierz 
zdjęty z maszyny przez zastępcę naczelnika z Cho- 
dorowa, p. Czaporowskiego, wskazywał 65 klm. na 
godzinę. Jednak w sferach kolejowych stanisławow- 
skich, podają cyfrę wyższą, mianowicie 70 klm. 

Generalny inspektor anstryackich kolei pan- 
stwowych Karol Pascher, który przybył na miejsce 
wypadku kolejowego pod Bukaczowcami, zdał mi- 
nistrowi kolei żelaznych na podstawie osobiście na 
miejscu przeprowadzonych dochodzeń relacyę, we- 
dług której tor, ułożony przed 6 laty z nowych 
szyn i dębowych progów, znajdował się w stanie 
zupełnie prawidłowym i bez zarzutu. Generalny in- 
spektor uznał za przyczynę wypadku przekroczenie 
przepisanej maksymalnej chyżości pociągu, co też 
spowodowało wykolejenie jednego wozu w środku 
pociągu, a dalej skonstatował także że z 536 pod- 
różnych, funkcyonaryuszów kolejowych i pocztowych, 
znajdujących się w wykolejonym pociągu zginęły 
dwie osoby na miejscu, trzy osoby są ciężko ranne 
a sześćdziesiąt osób odniosło mniejsze lub większe 
obrażenia. 

„Zemla* (ziemia). Pod taką nazwą powstało 
we Lwowie nowe ruskie Towarzystwo parcelacyjne, 
z ndziałami po 500 koron. 

Międzynarodowe wyścigi cyklistów i mo- 
torzystów odbyły się wczoraj we Lwowie. Mi- 
strzowstwo zdobył p. Pintscber ze Lwowa. W dwóch 
biegach motorów, zwyczajnym i z wyrównaniem, 
przybył pierwszy do mety p. Rubczyński ze Lwo- 
wa. W biegu z prowadzeniem motorów zwyciężył 
p. Kaim z Warszawy, a w biegu z wyrównaniem 
pp. Kaim i Ambet, obaj z Warszawy. 

P. Ernest Breiter zawiadamia nas, że on 
wcale nie organizował strejku traczy w Skolem i 
nie wpływał na tych robotników, lecz, że strejk 
powstał niespodziewanie, jako odpowiedź na wyda- 
lenie jednego robotnika i na bezwzględne postępo- 
wanie inspektora dóbr skolskich z robotnikami. 
P. Breiter dodaje, że zarząd owych dóbr nie za- 
wiesił roboty na 3 miesiące, lecz po czterech dniach 
strejku pogodził się z robotnikami. W sobotę więc 
pracowano już w łomach i tartaku. P. Breiter za- 
pewnia w liścia do nas, że zarząd dóbr skolskich, 
złożony z Prusaków, postępuje z robotnikami „iście 
po prusku“. 

Prawis jak w Łodzi! W sobotę wieczorem 
kilku mężczyzn, niewyśledzonych dotąd, zastąpiło 
drogę idącemu placem (Grołuchowskich p. Marcino- 
wi Fliserskiemu i zażądało od niego oddania im 
pieniędzy. Gdy Fliserski zaczął się tłómaczyć, że 
niema nic przy sobie, obili go, wyrwali mu z kie- 
szeni zegarek z łańcnszkiem i uciekli. 

Wczoraj znowu wpadł wraz z jakimiś trze- 
ma towarzyszami lakiernik Pragier do mieszkania 
sąsiada swego, p. Hissa, mieszkającego przy ul. 
Pełrewnej 11 a, i tak silnie pobił oboje państwa 
Hissów, że rozchorowali się na dobre i musieli 
wezwać lekarza. Przyczyna tego napadu nie jest 
jeszcze znana. 

Bandytyzm we Lwowie. Patrolujący nocy 
dzisiejszej w ulicy Długosza policyant Ciupa spo- 
strzegł około godziny pół do 2 w nocy dwóch 
młodych, przyzwoicie ubranych ludzi, z których 
jeden niósł w ręku walizkę. Młodzi ci ludzie, 


wiało i jej swobodami dla polskich poddanych 
zaprzeczało. Siła wojenna i finansowa Austryi, 
powaga i wpływ korony, to były dla nas osta- 
tnie rękojmie, a nie przestały być zarazem je- 
dyną kotwicą na ewentualne wypadki przyszło- 
ści. Tak pojmowano w Kole połskiem narodo- 
wą politykę i szersza na przyszłość widoki. 
Wiele temu stanowisku zawdzięczamy. Kraj 
nasz osłonięty został od dążeń powrotn do da- 
wnego systeinu pod nową formą; gdy gdziein- 
dziej polscy heloci, odsądzeni od wszelkich funk- 
cyi publicznych, niedopuszczeni do urzędów, 
co więcej skrępowani w dziedziczeniui nabywa- 
nin rodzinnej ziemi, widziano w Wiedniu naj- 
poważniejsze i najbardziej wpływowe stronni- 
ctwo w parlamencie, widziano cały szereg mę- 
Żów stanu z naszego narodu nu steru nawy 
państwa. Gdy przykywali do stolicy cesarskiej 
obey monarchowie i dyplomaci, nie było to bez 
znaczenia i wrażenia. 

I Grocholski zasiadł na krześle ministra 
dla Galicyi w gabinecie Hohenwartha, zasiadł 
z konieczności, gdy z niego ustąpił Alfred Po- 
tocki, zasiadł, aby tego krzesła nie wyrzucono, 
zasiadł niechętnie, na krótko, a nie zdjął kon- 
tusza i.polskich butów dla munduru o złotym 
kołnierzu. Gdy go obowiązek do tego urzędu 
powołał, jedyny warunek, jaki postawił Monar- 
sza, była prosba, aby zachował strój polski, 
który całe życie nosił. Cesarz chętnie się na to 
zgodził, i widziano pierwszy raz kontusz na 
ławie ministeryalnej. Nie było nu tam wygo- 
dnie, lubo z przewodnikiem gabinetu w ści- 
słym zostawał sojuszu. Gabinet nie był jedno- 
lity, a dążenia przeciwnego kierunku znów się 
wzmagały. Pamiętamy, jak się skarżył na ten 
posterunek, to też pośpieszyłsię wrócić na ławę 
poselską i dalej sterować polskiemu Kołn. 

Znaną szeroko w Świecie była, jako przy- 
kład odstraszający przez obcych historyków 
wielokrotnie wykazywana anarchia sejmów 


ujrzawszy policyanta, poczęli szybko uciekać w 
stronę Cytadeli. Policyant puścił się za nimi w po- 
goń. Już doganiał tego z nich dwóch, który niósł 
walizkę, gdy wtem ścigany uskoczył w bok, ukrył 
się za krzakiem i dwukrotnie wystrzelił z rewol- 
weru do policyanta. Na szczęście nie trafił. Lecz 
policyant skonfundowany strzałami, zaprzestał dal- 
szej pogoni, tak, że obydwaj owi młodzieńcy zdo- 
łali zbiedz. 

Nagły zgon. Dr. Alfred Buresz, adwokat 
krajowy, wspólnik kancelaryi adwokackiej dra Ma- 
łachowskiego, został tknięty w sobotę w nocy ata- 
kiem apoplektycznym i zmarł mimo natychmiasto- 


wego ratunku. Był to bardzo zdolny prawnik, zna- 
ny w szerokich kołach naszego miasta. 
Konkursa rozpisują: Izba notaryalna we 


Lwowie na posadę notaryusza w Złoczowie. Poda- 
nia do 10 pażdziernika. — Wydział powiatowy 
w Brzesku na posadę lekarza okręgowego w Czcho- 
wie. Roczna płaca 1000 K., ryczałt na objazdy 
500 K. i 460 K. płatnych z kasy gminnej w 
Czchowie za wykonywanie czynności lekarza gmin- 
nego, Podania do 30 września. 

Wyścigi konne w Rymanowie Zdroju urzą- 
dzone przez Towarzystwo jazdy konnej, odbędą się 
w piątek 27 września i w niedzielę 29 września 
b. r. Początek biegów zawsze o godz. 2-ej ponołu- 
dniu. Mianowania należy nadsyłać do dnia 17-g9 
września na ręce sekretaryatu (Lwów, ulica na 
Skałce 1. 1). W sobotę 28 września odbędzie się 
o godz. 11 rano w sali Dworca gościnnego w Ry- 
manowie Zdroju posiedzenie Wydziału Towarzystwa 
jazdy konnej, zaś popołudniu o godz. 3-ej tamże 
walne zgromadzenie członków tegoż Towarzystwa. 

W Zakładzie zdrojowo-kąpielowym w Ryma- 
nowie podczas jesiennych wyścigów odbędzie się 
w sali Dworca gościnnego w sobotę dnia 28 wrze- 
śnia koncert, w niedzielę 29 września wielki bal. 

Niezwykle liczny zjazd uczestników spodzie- 
wany. Zgłoszenia i zamówienia ną mieszkania i ped- 
wody należy wcześnie przesyłać pod adresem 
Zarządu Zdrojowego w Rymanowie. 

Sensacyjne aresztowanie. Z Tarnopola do- 
noszą, że ogromną :ensacyę wywołało tam araszto- 
wanie jednego z członków rosyjskiej partyi rewn- 
lneyjnej, który zgłosił się na poczcie po odbiór 
znacznej sumy pieniężnej, jaka pod grozą wymu- 
szenia miała nadejść od jednego z obywateli za 
kordonem mieszkających, - 

Czuła żona. Katarzyna Aełykowa, 65-letn'a 
chłopka z Rzeczyczan, do tego stopnia zatruwala 
Życie swemu mężowi ciągłemi kłótniami, że wre- 
szcie, na wiosnę tego roku, porzucił ją, zamieszkał 
u swej zamężnej córki i mimo nalegań żony ie 
chciał już do niej powrócić. Wtedy obrażona Zo- 
łykowa poczęła się odgrażać, że dom córki spali, 
a mąż rad nie rad będzie musiał do niej wrócić, 
I istotnie 20 czerwca, późnym wieczorem, podpaliła 
szopę, należącą do córki, a w której spał jej mąż — 
o czem ona dobrze wiedziała. Zełyk wprawdzie 
rozbudził się i uciekł, ale szopa całkiem zgorzala, 
oraz wsz stkie zabudowania gospodarskie, które się 
od niej zajęły i część inwentarza. Onegdaj stawała 
Zełykowa przed lwowskim sądem przysięgłych, 
oskarżona o zbrodnię podpalenia i skazana została 
na trzy lata ciężkiego więzienia, obostrzonego po- 
stem eo miesiąc. 

Nad Macierzą szkolną w Kid]. Polskiem 
gromadzą się chmury. Czynownictwo zamknęło już 
stowarzyszenia Sokołów, teraz zamierza zamknąć 
Macierz. Właśnie jeneralny gubernator warszawski 
rozesłał do wszystkich gubernatorów w Królestwie 
Polskiem okólnik, w którym żąda szczegółowych 
raportów o działalności Polskiej Macierzy Szkolnej 
w guberniach. Okólnik zaznacza, że podług wiado- 
mości, otrzymanych przez jenerał-gubernatora, — 
„działalność Macierzy w wielu wypadkach sprzeci- 
wia się prawu. albo omija obowiązujące przepisy 
prawne“. Odpowiedzi na okólnik mają być nade- 
słane najpóźniej do 9 b. m. Zdaje się więc, że 
władze warszawskie, inspirowane, jak wieść niesie, 
w tym wypadku z Petersburga, są żle vprzedzone 
przeciwko Macierzy Szkolnej. Z góry przewidzieć 
można, jak wypadną raporty, zwłaszcza niektórych 
gubernatorów, bo już w samym okólniku otrzymali 
odpowiednią wskazówkę. Zaznaczyć jednak należy, 
że akcya przeciwko Macierzy nie wychodzi z kan- 
celaryi jenerał-gubernatora, lecz z warszawskiego 
okręgu naukowego. 

W pewnym związku ze sprawą Macierzy 
zdaje się także pozostawać świeże skazanie b. po- 
sła do Dumy państwowej, X. Jana Gralewskiego, 
na niezwłoczny wyjazd za granicę. X. Gralewski, 
powaga na polu szkolnictwa, należał do najczyn- 
niejszych członków Macierzy szkolnej. 

Delegacya szkolna z ramienia naszej Rady 
szkolnej udała się do Warszawy, aby z polecenia 
ministeryum oświaty w Wiedniu zbadać stan pol- 
skiego szkolnictwa w Królestwie Polskiem, w celu 
opracowania warunków, na jakich wychowańcy 
szkół prywatnych w Królestwie mogą być przyj- 
mowani do wyższych zakładów naukowych: w Anstro- 
Węgrzech. 

Na wybory w okręgu turczańskim, gdzie jak 
wiadomo, mandat zdobył sędzia p. Hanczakowski, 


MECH 


Kazimierz Grocholski 
przewodził reprezentacyi przeważnie szlache- 
ckiej polskiej w obcym parlamencie, jakby na 
to, aby tę kartę zedrzeć, zmyć jej hańbę, po- 
kazaó światu, różnym szczepom, plemionom i 
stronnictwom, jak ten sam żywioł w ogniu nie- 
woli się przeistoczył, dać wzór karności, powa- 
gi i rozwagi, miary i stałości, statecznaj obro- 
ny własnych, a poszanowanie praw cudzych, 
miłości swobód ze zrozumieniem ładu, sily i 
porządku w państwie, zwłaszcza zas poszano- 
wania tego, co sejmy szlacheckie najmniej 
u siebie szanowały, praw korony i czci maje- 
statu. I przyszło do tego, że ten człcwiek i Je- 
go towarzysze swem działaniem i stanowiskiem 
zatarli do szczętu pamięć anarchicznych sej- 
mów polskich, stworzyli nową, odwrotną tra- 
dycyę. I przyszło do tego, że kiedy nowocze- 
sna anarchia wdarła się w mury parlamentn, 
od polskiego vto w stokroć gorszej, brutalnej 
formie, nie od Sicińskich, lecz od Wolfów i 
Schónererów wśród lewicy niemieckiej wszczy- 
nala orgię nierządu. Polacy ponad rczdarciem 
stronnictw i nad tą zdziczałą tłuszczą pozostali 
na wyżynie europejskiego parlamentaryzmu w 
najlepszem tego słowa znaczeniu. Z wszystkich 
walk i sporów polskie poselstwo wychodziło 
nie zawsze zwycięsko, ale zawsze szczytnie, bez 
skazy. 

Oto streszczenie wielkiej zasługi Kazi- 
mierza Grocholskiego na arenie politycznej. 
Oby sztandar, zatknięty przez niego dla pra- 
wdziwie wiernej służby, sztandar prawdziwie 
narodowy, stał jak najdłużej w przyszłości za 
godło zgody, zespolenia się i politycznej roz- 
wagi, a nie został zerwany przez żywioły nie- 
rozważne, pochopne do czynów lekkomyślnych. 


szlicheckich w Polsce. 
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należący do stronnictwa staroruskiego, ma Dilo 
swój własny nader dziwny, ale za to bardzo nie- 
wybredny pogląd. Utrzymuje ten dziennik, że nie 
lud ruski wybrał p. Hanczakowskiego, ale zamia- 
nował go rząd polski, a raczej wszechpolski. Do- 
pomogły do tego jeszcze... ruble rosyjskie. Przy- 
wódzcy starornsinów są bowiem agentami rządu ro- 
syjskiego. „Ci świadomi agenci i przedstawiciele 
rosyjsko-polskiego zbratania — pisze Dito — wiodą 
lud ruski do walki z naszym narodowym ruchem 
ad maiorem Poloniae gloriam. Z opozycyjnej par- 
tyi stali się moskalofile sojusznikami polskiego 
rządu, denuncyantam: ruskiego narodowego ruchu. 
Ostatnie wybory są dowodem, że polska admini- 
stracya proteguje moskalofilów, że puściła w ruch 
calą maszynę osławionego systemu wyborczego 
przeciw ukraińskim kandydatom. Mandat turczań- 
ski jest tylko gratyfikacyą, jaką moskalofile do- 
stali od Polaków za swoją zdradę narodową!“ 

Ucieczka z Kulparkowa. Sąd karny w Stry- 
ju oddał był pod obserwacyę do zakładu umysłowo 
chorych w Kulparkowie niejakiego Jana Mendle- 
chowskiego, znajdującego się w śledztwie pod za- 
rzutem kradzieży, tymczasem Mendlechowski wczo- 
rajszej nocy umknął z Kulparkowa. 

Stypendya. Magistrat lwowski podaje do 
wiadomości, że w tym roku szkolnym są do rozda- 
nia stypendya po 140 K. rocznie z fundacyi miej- 
skiej, przeznaczone dla chłopców i dziewcząt, osie- 
roconych po ojcu, uczęszczających do szkół ludo- 
wych, a liczących 6—12 lat. Podania należy wnieść 
najpóźniej do końca października. 

Nowa encyklika. Vaterland dowiaduie się 
z Watykanu, że papież Pius X zamierza wydać 
jeszcze w ciągu bieżącego miesiąca nową encyklikę, 
która ma służyć jako wskazówka w rozmaitych 
kwestyach wiedzy współczesnej. Półurzędowa Poli- 
tische Correspondenz donosi, że encyklika omawiać 
będzie współczesne ruchy polityczna, filozoficzne 
i społeczne i że wymierzona będzie przeciwko libe- 
ralnym i modernizującym tendencyom niektórych 
katolickich pisarzy. Prócz tego potępi chrześcijań- 
ską demokracyę we Włoszech, przypomni katoli- 
kom, że Stolicy św. służy prawo pouczania w spra- 
wach politycznych i społecznych. Sfery watykań- 
skie przykładają wielką wagę do nowej encykliki. 

Kandydatury poselskie w Królestwie. 
Z Warszawy donoszą: Narady przedstawicieli stron- 
nictw, należących do koncentracyi narodowej, w 
Sprawie ułożenia listy kandydatów na posłów do 
Dumy, rozpoczną się około konca tego tygodnia. 
Sama  koncentracya trwa w dalszym ciągu bez 
zmiany, zawarto ją bowiem swojego czasu na lat 
Pięć i żadne z tych stronnictw, wchodzących w jej 
skład, nie myśli, przynajmniej na razie, z niej wy- 
stąpić, O ile dotąd wiadomo, narodowa demokracya 
proponuje na kandydatów: z Warszawy p. Romana 
Dmowskiego, z gub. warszawskiej p. Stanisława 
Grabskiego, z gnb. lubelskiej włościanina Nakone- 
cznego, z gub. łomżyńskiej p. Harusiewicza, z gub. 
kaliskiej p. Parczewskiego. 

Dla elektrotechników. W północnej części 
Anglii, w Hebburn, w pobliżu miasta portowego 
Newcastle nad rzeką Tyne, znajdują się wzorowo 
prowadzone zakłady fabryczne aparatów telegrafi- 
tznych i urządzeń stacyi elektrycznych pod firmą 
A. ©. Reyrolle Comp. Fabryka zatrudnia około 
10.000 pracowników. Obecny wice-dyrektor fabryki 
inżynier mechanik i elektrotechnik, p. Ludwik Za- 
boklicki, prosi o zaznaczenie, że chętnie udzieli 
wskazówek i poparcia młodym rodakom, uzdolnio- 
nym w kierunku technicznym, lub praktykantom, 
którzy chcieliby znależć miejsce w pomienionej fa- 
bryce. Adresować: 18 Bell str. Hebburn on Tyne, 
England. 

W sprawie polskiego słownictwa rolni- 
Czego. Wybrana przez sekcyę przyrodniczo-rolni- 
czą X Zjazdu lekarzy i przyrodników Komisya dla 
Spraw polskiego słownictwa rolniczego, zwraca się 
niniejszem do ogółn rolników, pracujących na zie- 
miach polskich, zarówno w kierunku praktycznym 
Jak i teoretycznym, z gorącem wezwaniem do 
współudziału w zamierzonej pracy nad oczyszcze- 
niem języka z obeych naleciałości, ujednostajnie- 
niem słownictwa rolniczego, a zarazem zebraniem 
wszelkich w tym dziale nazw miejscowych, rdzen- 
nie polskich. 

Wszyscy, którzyby pragnęli przyczynić się 
do powyższej, tak dla nas ważnej sprawy zechcą 
zgłosić się osobiście lub listownie u podpisanego 
(Lwów, ul. Karola Ludwika 3, Towarzystwo Go- 
Spodarskie) a otrzymają bliższe objaśnienia, jak i 
druki potrzebne do zbierania odnośnych materya- 
łów, Za Komisyę dla spraw polskiego słownictwa 
rolniczego. bronisław Janowski. 

Zagranica o nas. W brukselsklm dzienniku 
Tudópendence Belge pojawił się obszerny artykuł 
P. t. „La Pologne prussienne*, omawiający wyda- 
lą przez Biuro prasowo-informacyjne Rady Naro- 
dowej broszurę p. t.: „L'école prussienne*. 

jako odbitkę z pisma 


W Paryżu wydano 
Correspondent znakomitą pracę p. Bourelly p. t.: 
„La Question Polonaise en Prusse“, która przed- 
Stawia stan społeczny, ckonomiczny i religijny za- 
boru pruskiego w obecnym czasie. Rzecz opartą na 
gruntownych studyach i materyale zaczerpniętym 
2 pierwszej ręki, pisaną z wielką bezstronnością i 
spokojem, cechuje doskonałe zrozumienie 1 żywa 
Rympatya dla sprawy polskiej. i 

Le Siècle, którego naczelnym redaktorem jest 

były minister J. L. de Lanessan pisze: „Polskie Biuro 
informacyjno-prasowe, mające swą siedzibę w Pa- 
ryżu, wydało broszurę „L’ecole prussienne en Po- 
logne“ (1906—1907). Jest to obok przedmowy i 
wstępu zbiór dokumentów, podających fakty ściśle 
Sprawdzone. Nie potrzeba w istocie Żadnego ko- 
mentarza, aby uwydatnić barbarzyństwo postępo- 
wania nauczycieli „pruskich z podniet, rządu wzglę- 
dem dziatwy szkolnej w krajach polskich, przyłą- 
czonych od Prus. Te smutne fakty mówią same za 
Siebie, a wobec ich mnogości napróżno usiłowano- 
by twierdzić, że są one czemś wyjątkowem. W rze- 
Czywistości bowiem są one produktem systemu ger- 
manizacyjnego; kiedy polsey chłopcy, polskie dzie- 
Wczątka od 6 do 14 lat są męczone (martyrysćs) 
Ww Poznańskiem, w Prusach zachodnich i na Gór- 
nym SŚzląskn, to dzieje się to z rozmysłu, według 
Wyrażnych rozkazów ministeryum pruskiego, które 
chee nietylko, aby poddani byli ulegli, ale także, 
aby ich umysły były ujarzmione i po prusku znie- 
Wolniczałe (demestiqućs à la prusienne), 
, „Ów „Paradeschritt* symbolizuje w tym mi- 
ym krajn pruskim nietylko dyscyplinę wojskową, 
ale także dyscyplinę umysłową i religijną, szał 
ujednostajnienia... Prawdziwi tentoni stosują się do 
tego, jak umieją, ale nie trzeba się dziwić, że na- 
rody, mniej bogato wyposażone w ten instynkt śle- 
Pego posłuszeństwa i słażalczości, mają głęboką 
odraze do tego rodzaju rządów. Co do nas, Fran- 
<nzów, to my doskonale rozumiemy bohaterski opór 
dzieci polskich“. 

Obraz prześladowań, zwięźle podany na pod- 
Stawie broszury, kończy się uwagą pisma francu- 
skiego : 

. „Między innemi zatrzymuje się dzieci, zobo- 
wiązane do nauki po rok czternasty, dłużej o rok 
mb dwa w szkole, a to pod pozorem, że jeszcze 


Jako korzystną lokacyę kapitałów 


nie osiągnęły t. zw. dojrzałości moralnej, a tym- 
czasem ich prześladowcy nie osiągną jej zapewne 
nigdy“. 

Kończy zaś Le Sitcle w sposób następujący: 
„Oburzenie Europy podnosi się stale na wieść o 
cierpieniach dcrosłej ludnosci Macedonii i złorzeczy 
się wówczas administracyi tureckiej. Czyż cierpie- 
nia dziecięcej ludności ziem polskich nie usprawie- 
dliwiałyby takich samych złorzeczeń Europy, skie- 
rowanych przeciw prześladowcom teutońskim ?*. 

Temperatura dnia 6 września o godz. 4-mej 
rane wynosiła: w Galicyi «achodniej -+ 9, we 
Lwcwie 2 9,w Tarnopolu ~ 12, w Czerniowcach 
-i 9, w Wiedniu -+10, w Salcburgu 4 18, w Gracu 
+ 12, w Pradze -+ 13, w Tryeście + 17, w Abbazyi 
+15, w Raguzie 416, w Budapeszcie -} 11, w 
Berlinie -+ 14, w Hamburgu 4-13, w Monachium 
+14. w Zurychu i 15, w Genewie = 13,w Lugano 
-+ 15, w Anglii + 13, w Paryżu + 16, w Biarritz 
417, w Nizzy ~< 20, w północnych Włoszech ~ 15, 
we Flerencyi — 16, w Rzymie 4+ 18, w Neapolu 
+19, w Palermo -+ 24, w Madrycia +14, w Sztok- 
bolmie-} 11, w Petersburgu -+ 15, w Wilnie 4 11, 
w Warszawie -| 8, w Moskwie + 8, w Kijowie 
418, w Odessie -|-12, w Ssrajewie + 6, w Bel- 
gradzie -b 9, w Bukareszcie +13, w Sofii + 7, 
w Konstantynopolu -- 18, w Atenach --20. (Tem- 
peratura według Calsiuaza.). 


Stan powietrza. T. o godz. 7 rano ł 12 R. 
w poł, -+ 13 R. Bar. 774. Podnosi się. Pogoda. 

Przysłowia arabskie. 

Kiedy mąż twierdzi, że woda płynie pod gó- 
rę, żona powinna mówić: „tak, to prawda". 

Starcom szkodzą najbardziej młode niewiasty 
i dobre kucharki 

Łzy są słodkie, 
kobieta. 

Gdyby władza spoczywała w rękach bogaczy 
i kobiet, na świecie nie byłoby „wojen. 

Piękne kobiety są dobre przez jeden dzień, 
kobiety dobre są piękne przez całe Życie. 

Radź się we wszystkiem Żony, nigdy jednak 
nie postępuj według jej rady. 

Najszczęśliwszym w małżeństwie jest bez- 
dzietny wdowiec. 

Czem jest mąż? 

Parawanem — dla żony wisrołomnej. 

Kopalnią złota w Alasce dla żony roz- 
rzutnej. 

Przyczyną wszelkich nieszczęść domowych — 
dla żony swarliwej. 

Osobnikiem, wziętym do niewoli — dla żony, 
lnbiącej panować. 

Parobkiem -- dla emancypantki. 

Mordercą — dla Żony chorującej. 

Pantoflarzem — dla żony gwałtownej. 

Idyotą — dla żony literatki. 

Ofiarą, która musi ciągle dręczyć się — dla 
żony zalotnej. 


kiedy je osusza ukochana 


Korespondencya Administracyi. WP. Fr. 
Dobrowolny w Jankowicach. Prenumerata Pańska 
kończy się z dniem 28 lutego 1908 roku. 


P GÓ 


Wideowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś: „Zaczarowane koła," baśń dramatyczna L. 
Rydla, — We wtorek „Wesoła wdówka", — We 
środę „Moralność pani Dulskiej“ Gabryeli Zapol- 
skiej — We czwartek (wznowienie) „Baron cy- 
gański* opera komiczną w 3 aktach Jana Straussa. 

Repertuar teat u miejskiego w Krakowie. 
W poniedziałek „Mieszczanie“ M. Gorkiego. — 
We wtorek „Piastowie,“ dramat J. Marcinowskiej. 
We środę „Złota czaszka” Słowackiego. —We czwar- 
tek „Piastowie“. — W piątek „Wesele“ Wyspiań- 
skiego. — W sobotę „Edukacya księcia,“ komedya 
w 4 aktach M, Donnay'a (nowość). — W niedzielę 
„Ednkacya księcia“. 

Colosseum Hermanów odl do 16 września. 
5 złote Bachantki, żywe statue w bronzie. — 
Trupa Blechwenn, najznakomitsi cykliści świata. — 
Royal Brewster, ansambl kanadyjski. — Flirt na 
próbę, komedya. — Vitograph i 10 nawości. — 
W niedziele i święta dwa przedstawienia : o go- 
dzinie 4-tej i 8-mej. 


Literatura i sztuka, 
„Naszego Kraju“ nr. 10 zawiera: Kartę al- 
bumową Pankiewicza Akwafortę. J. Kisielewskiego 
„Na harfie ze złotych włosów". A. Dobrowolskiego 
Z „Rozmyślań* sonety. W. Perzyńskiego: 
Z Sonetów (Plein air) — wiersz. T. Dąbrowskiego: 
„O metodę w liryce“ (odpowiedź polemiczna). Hen- 
ryka Zbierzchowskiego: Grający las, nowela. Mi- 
chała Czaykowskiego (Sadyk Pasza): Rodzina Gi- 
lów, powieść (c. d.) Jana Andruszewskiego: Sztuka, 
impresya. St. Bursy: Muzyka w Krakowie (z 1 
portretem). Dra Zygmunta Gargasa: Miasta ogro- 
dowe (dokończenie) z 1 ryciną. A. Dobrowolskiego: 
Pod hiszpańskiem niebem (z 7 ryc.) A. L. Szymań- 
skiego: Wśród Chorwatów i Słoweńców (korespon- 
dencya). Wmika: Z wystawy jaworowskiej (z 4 r.) 
Tragedya w Zimnej Wodzie (z 3 rycinami). Kro- 
niczka naukowa i t. d. 


R! s2 . 
Uzęść ekonomiczna. 
Wiedeń 7 wrzesnia. 

(Z). Kwestya upaństwowienia kolei prywa- 
tnych, stajo znów na porządku dziennym. Sfe- 
ry giełdowe otrzymały bowiem informacye, że 
projekt ogólnej ustawy o upaństwowieniu ko- 
lei, dający rządowi możność objęcia danej 
kolei w posiadanie nawet w takim razie, gdy 
nie może dojść do porozumienia z akcyona- 
ryuszami co do ceny wykupna, jest już zu- 
pełnie wykończony i przedłożony zostanie Ra- 
dzie państwa zaraz po jej zebraniu się. Istnie- 
je podobno zamiar załatwienia tej ustawy 
w ciągu kilku dni przy pomocy skróconego 
postępowania, skoro zaś rząd będzie miał taką 
ustawę, to bezzwłocznie, zapewne jeszcze w 
ciągu listopada, przystąpi do rokowań o upań- 
stwowienie Staatsbahnu i kolei północno-zacho- 
dniej. Wiadomość tę przyjęła giełda z zado- 
woleniem, a kurs Staatsbahnów podniósł się o 
3 korony. 

Wedle dalszych informacyj sfer giełdo- 
wych, preliminarz budżetu państwowego na rok 
przyszły zawierać będzie wydatek 40 milionów 
koron na dalsze pomnożenie parku przewozo- 
wego kolei państwowych i inne inwestycye. 
Kombinacyi nie brak na temat, w jaki sposób 
znajdzie rząd pokrycie dla tego wydatku. — Te- 
goroczne inwestycye kolejowe wynoszą mniej 
więcej taką samą kwotę, bo 38 milionów koron, 
a pokryte zostały z nadwyżek rachunkowych 
za rok 1905. Owóż ponieważ wiadomo jest po- 
wszechnie, że i rok ubiegły był dla fiskusa 
bardze pomyślny, przeto przypuszczają, że i 
przyszłoroczne inwestycye pokryte zostaną z 
nadwyżek roku 1906. 

Z akcyj bankowych podniosły się o dro- 
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| ekonomicznego. Na zgromadzeniu czeskiem po- 


PRZEGLĄD z dnis 10 Września 1907. 


bnostkę kredyty i linderbanki, a z przemyslo- |stanowiono posyłać dzieci czeskie tylko do szkół 
wych alpiny i akcye karpackie. czeskich. 

W sprawie odnowienia ugody krążyły Askabad. W Krasnowodzku (na środkowo- 
dzis na giełdzie niepokojące pogłoski o wyła- | azyatyckim brzegu morza kaspijskiego) stwierdzono 
niających się nowych trudnościach z powodu, iż | wybuch cholery. 
rząd węgierski nie chce uznać junctim między | Saicburg. Rentier Kritzner z Monachium do- 
podwyższeniem kwoty a ugodą. stał się z samochodem pod pociąg. Samochód zo- 

3 ` Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej ; stał roztrzaskany, a Kritznev w półtorej godziny 
i przemysłowej we Lwowie od 2 do 9 września. | po wypadku umarł wskutek ciężkich ran. Chauffeur 
1907 r. Pszenica od 11 K. 15 h do 11 K. 35 h.,! wyszedł cało. 
żyto 10.50— 11.40, jęczmień browarny 7.85—8.25 | Madryt. Telegram Correspondencii donosi, że 
pastewny 7.00—7.50, owies 7.10 -- 7.85, Ku-| trzech Maurów zaproponowało gen. Drude'owi imie- 
kurudza od 8.25 do 8.45. Groch do gotowania | niem Rabylów oddanie broni po upływie 48 go- 
9.65—10.10, pastewny 7.00—7.50, bobik 6.25— 6.50. i dzin, W czasie tym mają być zaprzestane kroki 
Koniczyna czerwona od 60.00 do 66.65 Koniczyna wojenne. Dwóch parlamentarzy pozostało w obozie 
biała od 46.00 do 52.65. Rzepak zimowy od |! francuskim. | 
16.10—16.40, Inianka 10.50-—11.00, nasienielniane Bukareszt. Wczoraj w pałacu ministerstwa 
10.00—10.50. Chmiel 65.00—80.—, Nafta zwykła | Spraw zagranicznych odbyło się przyjęeie uczestni- 
13.00—14.060, salonowa 15,00—17.00. — Spirytus | ków zaczynającego się dziś międzynarodowego kon- 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 56:65 , gresu naftowego. i 
do 57.00 bez opłaty podatku. Spirytus ekskontyng. | Wenecja. Hr. Kamarowski zmarł 
36.85 —37.10. I rano. 


wczoraj 


Paryż. Matin donosi z Casa Blanki. Gen. 
Drude oświadczył parlamentarzom Marokkanów, że 
gotów jest na kilka dni powstrzymać kroki wojen- 
ne, jeżcjirzetelnesą ich zabiegi o zaprzestanie kro- 
| ków nieprzyjacielskich. 
| Windawa. Na rzece Windawie wskutek po- 
wodzi, woda uniosła w stronę morza tratwy buduleu 
| wartości pół miliona rubli. Pobudowano tamy, aby 
zatrzymać drzewo. 


ai sA | 
Zjazd prawicy narodowej. 

Kraków. Wczoraj odbyło się pierwsze 
zgromadzenie stronnictwa Prawicy narodowej 
przy udziale około 300 osób, a między niemi 
wielu posłów do Sejmu i do Rady państwa. 
Przewodniczył Zdzisław hr. Tarnowski,” któr 
na sekretarzy zaprosił rejenta dra Tadeusza 
Starzewskiego i sekretarza Towarzystwa rolni- | 
as krakowskiego dra Józefa Raczyńskiego. i 
rzyjęto z uznaniem do wiadomości sprawo- ; ; e ` 
Rino z czynności dotychczasowego A EA u Kraków. Wiec kolejarzy, zwołany przez par- 


5 tyę socyalno-demokratyczną, odbył się wczoraj przy 
wykonawczego, refe OS RECA || ABE ły i 
y 80, rowane przez p. Stanisława | udziale posłów: Moraczewskiego, Diamanda, Hude- 


Konopkę. Tu zabierali ø = ; 
Rawski AM 3 l y HES az Sma. fe i Daszyńskiego. Uchwalono domagać się ustawy, 
Nat Ri AE a A. TE Sar itórej projekt wnieśli posłowie soc. dem. 24 lipca 
. d GP jA 1 ADD) m4 WdaccoslYp. rado parlamentu, oraz żądać 4-przymiotnikowego 
pono OC OKRES wydziału i z całem prawa wyborczego do Sejmu 
zaufaniem powierzono dalsze prowadzenie spraw Ath W” a oao w isa 
stronnictwa dotychczasowemu komitetowi wy- Bazarze Zjazd ziemski. Z 117 uczestników zjazdu 


konawczemnu. "ij zy? SR 
$ powróciło 67 przedstawicieli 26 gu- 


(Depesze popotudmiowe). 
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powanie we 8! Stronnictwa niczamoŹNYym | jednostki ziemskiej według referatn członka rady 


kołom naszego społeczeństwa. 

Referat o reformie sejmowej ordynacyi 
wyborczej przediożył dr. Aleksander Dąmbzki. 
Przemawiali: Antoniewicz, dr. Gałecki i poseł 
Bobrzyński. 

Przyjęto następujące rezolucye : 

„Stronnictwo Prawicy narodowej: 1) o- 
świadcza się za potrzebą przeprowadzenia re- 
formy ordynacyi wyborczej sejmowej na naj- 
bliższej sesyi Sejmu przed rozpisaniem nowych 
wyborów. 2) Oświadeza się tylko za taką re- 
formą, która zachowa polski charakter Sejmu 
i zapewni mu większość umiarkowaną, mającą 
pelne poczucie praw i obowiązków narodowych 
i politycznych. 3) Dlatego uznając potrzebę 
dopnszczenia tych warstw, które dotychczas 
prawa wyborczego nie posiadają, do udziału w 
wyborze pewnej części posłów, dopuszczenie to 
uczynić należy zależnem od tego, aby te czyn- 
niki, które w społeczeństwie naszem przodują 
w rozwojn kultnry narodowej, a dzierżą ster 
pracy rolniczej, przemysłowej, handlowej i 
umysłowej, znalazły w Sejmie reprezentacyę 
swoją, niezależną, wolną od zabiegów i wpły- 
wów demagogicznych.* 

Wreszcie przekazano wydziałowi do roz- 
patrzenia wnioski: 1) X. kam. Krupińskiego o bliż- 
sze określenie w statucie stanowiska  stronni- 
ctwa pod względem religijnym; 2) grupy człon- 
ków w Kętach o nadanie stronnictwu nazwy 
„Ligi narodowej“. 

Zgromadzenie zakończyło się o godz. 13, 
wieczorem. 

Wrażenie, które uczestnicy wynieśli z ze- 
brania, streszcza się w tem, że zapowiadające 
pomyślny rozwój stronnictwo Prawicy Narodo- 
wej stanie się bogatem źródłem takiej opi- 
nii publicznej , która jest najsilniejszą i naj- Tanger. Rajzuli zakomunikował poselstwu 
skuteczniejszą bronią przeciwko demagogii. Po | angielskiemn następujące ostateczne warunki 
zgromadzeniu sobotniem nie będzie już mógł | wypuszczenia na wolność Mac-Leana: Dostar- 
nikt powiedzieć, że żądanie reformy wyborczej į czenie Rajzulemu ochrony ze strony Wielkiej 
sejmowej, idące w tym kierunku, by zapewnia- | Brytanii, zamianowanie go baszą, oddanie mu 
ła „większość umiarkowaną, mającą pełne po-|w zarząd okolicy między Tetuanem a Larasem, 
czucie praw i obowiązków narodowych i poli- | oraz zapewnienie mu bezkarności. 
tycznych*, jest postulatem jednej tylko war- - 


państwa Jerszowa, następnie projekt reformy ziem- 
skiej według referatu hr. Uwarowa. 

Bukereszt. Wczoraj rozpoczął się tn kon- 
gres naftowy. Przemawiał między innymi dr. 
Małachowski. 

Londyn. Do Tribune donoszą z Vancouver | 
w stania Waszyngtońskim: Z powodu, że gu- 
bernator nie chciał podpisać nstawy, wyklucza- 
jącej Azyatów ze stanu Waszyngton, motłoch 
rzucił się na dzielnicę jabońską i chińską. 
W jednym okręgn Japończycy, uzbrojeni w no- 
że 1 kije, aiak odparli, raniąc 12 osób. 

Jeden Japończyk został śmiertelnie zra- 
niony. Tłum zaatakował 400 Japończyków, któ- 
rzy właśnie wysiadli na ląd i rzucił kilkn z 
nich do wody. Tylko z trudem ich uratowano. 

Londyn. W ratuszu w Newmarket podczas 
przedstawienia kinematografu zapaliły się de- 
ski, znajdujące się u wejścia. Powstała panika, 
podczas której skaleczono około 300 osób. Kil- 
ka z nich poparzyło się od płonących ścian. 
Jedna kobieta zginęła. 

Paryż. Rząd otrzymał od jenerala Drude 
telegram z doniesieniem, że ponieważ delegaci 
notablów marokkańskich nie przybyli, postano- 
wił on przedłużyć zawieszenia broni do nie- 
dzieli więczora. Jeżeli delegaci do tego czasu 
nie przybędą i nie poddadzą się, to w ponie- 
działek (tj. dzis) operacye wojenna» będą znowu 
rozpoczęte. — Od czasu przybycia wojsk do 
Casa Blanca poległo 800 Marokkanów. 

Paryż. Balon na uwięzi, który przywie- 
ziono do Casa Blanki, został już oddany do u- 
żytku dla zbadania stanowisk Kabylłów. Nadto 
balon ma służyć do telegrafowania bez drutu 
do stacyi na wieży Eiffel w Paryżu. 
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re go dotychczas nie miały, ale przeciwko ta- 
kiemu systemowi, jaki przyjęty został do par- 
lamentu, oświadczyli się wszyscy, a w pierw- 
szym szeregu reprezentanci obywatelstwa miej- 
skiego. 

Obrady zakończył prezes życzeniem, aby 
następne zgromadzenie stronnictwa, liczącego 
dzisiaj 600 członków, odbyło się w składzie kil- 
kutysięcznym. Zebrani „opuszczali salę z wiarą, 
że tak rzeczywiście być może i tak będzie. To 


Lwów — Place Maryacki 

Przyjechali dnia 9 września. J. Madeyski z 
z Gajów. A. Sierpiński i J. Zaleski z Warszawy. 
A. S. Kahane z Łańcnta. M. Domiszewski i dr. S. 
Haczewski z Kołomyi. Dr. Wilusz z Jasła. Dr. S. 
Żendzianowski z Wadowic. X. J. Gołąb z Rzymu. 
T. Weissbach z Demni. H. Mrozowska z Karlsba- 
du. P. Janiszewski i J, Plesnar z Krakowa. R. 
Lossow z Borysławia. J. Grunwald z Worochty. 
T. Łępkowscy z Zarszyna. 


HOTEL FRANCUSKI. 
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niu. W obozie narodowym staje do praty or- 
ganizacya, zapowiadająca świetny rozwój 1 Lwów — Plac Maryacki. 
wzmacnia go w podwójnym kierunku: Sama | Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 


też dzień wczorajszy zaznaczyć należy, jako 
doniosły wypadek polityczny w naszem położe- j 
zorganizować powinna potężną część OE ki delikatesy. 
AZ 1 in tahaas raka sA A = Przyjechali dnia 9 września. 
Śloń dó M EO brdkiaania j SE z Krakowa. M. Teltschek z Wiednia. J. Szeib z 
i Trościaniec. M. Heksch z Wiednia. E. Graftsik ze 

j l , Złoczowa. J. Nohr z Wiednia. W. Zajemski z Bir- 

CZOT: > ZYSUK A . a s 
ókokię ma 2 WAPIENI chy. J. Rawski ze Stryja. B. Twardowski z Rosyi. 
P. Brzozowski z Kosmacza. A. Sommerówna ze Sta- 

| 


nisławowa. W. Jordan z Wiednia. E. Pelikan z 


5. 


Ale jeszcze jedno znaczenie ma dzień 
przerażeni, patrzyli czarno w przyszłość, do- 
dał otuchy i napełni! ich wiarą, że niesumien- 
na agitacya coraz mniej owoców będzie zbie- 


rać. Do tego jednak potrzeba pracy systema- kn re 3 Mopy ółów. e PMagolbsIĘ 
tycznej, nieustającej, nie szczędzącej trudów j 
i ofiar. Mamy nadzieję, że stronnictwo pra- | speci ENRE. RYTERE LL ACZZACEWO 


wicy narodowej będzie bogatem takiej pracy 
Źródłem. 


TELECRAMY „PRZEGLĄDU ”. 


(Depesze poranne). 


Wiedeń. Wczoraj otwarto tu uroczyście 
kongres niemieckich i austryackich notaryuszy, 
w obecności ministra sprawiedliwości Kleina, 
zastępców władz sądowych, wiedeńskiej Izby 
adwokackiej. Przybyło 447 delegatów, w tem 
67 z Niemiec, dwu z Holandyi. 

Prochatitz. Odbyły się tu wczoraj zgro- 
madzenia ludowe: niemieckie i czeskie, na któ- 
ra przybyło około 700 Niemców i 400 Czechów. 
Przyszło do bójki, podczas której 4 osoby zra- 
niono. Zawezwano wojsko, które przywróciło 
spokój. 

Opawa. Wczoraj odbyły się w Witkowi- 
cach wielkie zgromadzenia czeskie i niemieckie. 
Na pierwsze przybyłe 8000 ludzi, na drugie 
4000 osób. Uchwalono na obu zgromadzeniach 
rezolucye: na niemieckiem w sprawie bojkotu 
narodowego, a na czeskiem w sprawie bojkotu 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


też 


Nowość! Nowość! 


ca > 4 Ł i |< > 
o5matose 
Qg — — 

Płynny Szanatogen - żelazny 
(San łogen z żelazem crgaricznie połączene) 
Szezególnie polecone przez lekarzy dla cierpiących 
NABLEDNICĘ. Naznakoniiiszy śro- 
dek pobudzający apet-t i wzmacniają: y nerwy 
Ho nabycia w aptekach i drogusryach. 


EZ" Ciągnienie nieodmiixinio 9 listopada 1307. 
Wied c. k. Loterya Policyjna 
4 los kosztuje 1 kor. PRZ” Pierwsza główna wygrana 


koron $4.00 koron 


jukoteż 2 ga 5000 K. i 3 cia 4003 K. bedą go'owką wypłaco- 
ne za Najwyższem zezwoleniem Jego ce. 1 k. Apostol Mości 
i na życzenie wygrywającega no sirąceni" 10% zastr'eż0ne- 
go poda'ku ad wygranych. LOSY nabywać można w kan- 

torach wymiary, kolekturach loteryjnych i uafkach 
Biuro G. k. Loteryl Policyjnej znajduje się we Wiedniu, I., Schot- 
tanring 11. (budynek Dyrekceyi Palie;i). 


polecamy : 
4% Obligaeyc fund. propinacyjnege 
4"/, Pożyezkę krajowa. 
Ph Pożyczkę m. Lwova 


ma © 


Papiery te :upu 
daje tr ajkcrz 


R IE ZZA O 
A Z NE RARE RE O W O 


„A. „ię 
Rawińnski 


3 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych 
Prr, al. F'aróe 
powrócił — Asnyka 3 I. p. 
Specyalista chorób nerwowych 
«r. SWITALSKI 


powrócił — ordynujea Pańska ff. 


Prof. August Dianni 
udziela nauki śpiewu i przygotowuje do sceny. 
__ Przyjmuje od 1—3 popoi. ulica Asnyka 1. 


|. Hotei SAVOY 
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Zygmunt Zechngut. 
właściciel hotelu Bristol i Dezendance. 
Rok założenia 1853. 
Dom bankowy i kantor wymiany 


pod rug: 


SA GFT TYNUGOA T 
AUGUST SCHELLENBERG & STR 
Lwów, nl karola Ludwika 1 
poleca 
zaknjno papierów lokacyjnych po obecnie znacznie 
zniżonych kursach, oraz 
Losy na spłaty miesięczne. 
Wydawni two gazety Lsowsń „ 


KUZJETA TI ZIN mę - 


Wsdzieja*. 


rg 


sA 


80 


Giełda południowa (godzina 12 minut 
Wiodeń 9 września, 

Marki 117.58, ranta majowa 46 15, węgierska 
renta koronowa 92:40, nakcve: austr. zakł. kredyt. 
68350, węg. zakł. kred. 139 00, anglobankn 30000 
unionbanku 536 50, bankvereinu 529 50, [anderbasku 
425.50, kolei państw. 660 45, lombardy 156.00, ake.e 
kolei ElLerbal 000 00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
424 15, alpiny 696.50, Rima Muranyi 539 00. prag. 
T. żel. 264650 tosy tureckie 18200 rnble 254 —, 
Usposokienie : spokojne. 
3%/, renta rosyjska 


1906 r. 63.30. 


ddcZczikka Kia 


Budapeszt 9 września. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na październik 1151—1152, na kwie- 
cień 1202—1203; żyto na październik 915— 
980, na kwiecień 1024—1025; owies na pa- 
ździernik 814—815, na kwiecień 850—85I; 
kukurudza na wrzesień 680—681, na maj 


691—698. — Oferty na pszenicę: mierne. — 
Chęć knpna : słaba. — Usposobienia: silne. — 


Pogoda: pięjzna. 


kwów 9 : rześnia. (Z zby handlowej; 

Obliczenie w walucie korostowej 

Aney» za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.'— do —.—. kolej dworsko-Czern -Jassy 
po 409 kor. 571 — do B62.—. Banku hipotecznego pa 
460 kor- boi 00 do 57500 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 400.— do bW —: Panku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103'— 110. — 

Lisiy znstawce za 100 K.: Banku hipot, galic. 
5 proc. los. w 50 lat, z 10 proc prem 11030 do 111 00 
£ i pół proc. los, w 5O lat 9960 do 9970, 4 proe. los. 
w 60 lat 9490. do 9560. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
b1 lat 99:80 do 10050. Earku kraj, 4% proc. los w 57 lat 
35 00 do 9570.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (1 enii- 
sya) 9750 do 0000, 4 proc los w 41 i poł latach 9750 
do —.—, % proc. los w 56 lat 9480 do 9550. 

liri za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
9730-9800. Bukowińskiego fund. propin. 56 proc. 101 00 
do 101'70, Kom. Banku kraj. 4',0/, (B-ej emisyi) 9950 do 
10020. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 93:00 do 9370. Pożyczki kraj. z r 1878 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1893 r. 9£70—95..0, mia- 
sta Lwowa % proc. 93.00 do 9370, 4%, bez podatku 
(konwers.) 9440 95.00, 

Monety. Dukat cesarski 11:28 do 11:4'. Napoleon- 
dor 1906 do 1925. 160 rubie rosyjskie papierowe 253:00 
ko 254 00. 100 marek niemieckich 11730 do 11780. 


Ruch pociągów kolejowych 
ważny od I maja 1907 r. według czasn średkowo-eur poj- 
skiego, 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.31, 1.30, 8.40*, 5.5 *, 7 25 8.55, 9.45 
6.25, 9.50%. 
Z Rzeszowa: 1.10. 


Z Poówołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2.16, 
540. 10.30%, 

Z Podwołoczysk xa Podzamcze: 7.01, 11.40, 2.00, 5.15, 
102% 


Z Czerniowiac: 48,20*, £.05, 2.25, 3.55, 9.00* 
Z Kołomyi: 1005. 

Ze Stanisławowa: 2,05, 

Z Rawy i SŚckala: LR, 12.40. 

Z Jaworowa: 8.33, 5600. 

Z Sambora: 4%), 10,30, 1,55, 9.20% 

Z Łswoczvego: 7.29, 11.50, 10 60%, 

Z Tuchłi: 3.51. 

Z Bozca: 4.50. 


Odchodzą ze Lwowa: 

KHrakown: 12.45*, 3.45%, 8.25, 89.40, 2.45, 6.15“ 
7.05*, 7.20, 11,/6*, 

Do R:eszona: 4.65. 

Do Psdwołoczysk z 
700%, 11.15*, 

Podwałcczysk z Pedzameza; 6.55, 11.08, 2.32, 7.24*, 
1! 35%, 

Czerniowiec : 2.51, 6.10, 9.20, 1.55, 10.46% 

Stryja: 11,30*, 

Rawy i Sokala: 6.12, 7 

Jaworowa: 6.58, 6 30*. 

Sambora: 6,60, 9 05, 4.34, 10.51%. 

Kołomyi 1 Żydaczowa: 2.25. 

Do Przemyśla Chyrown: 4.0b. 

Do Ławocznego: 730, 2.25, 6.25%, 

Do Bełzea : 11.05. 

Do Stanisławowa, Czortkowa, Ilusiatyna : 5,50. 


Pociągi lokalne: 


Do Lwowa: 

Z Brzuchowic (od b maja do 29 września wł.) 8:24, 

| 5-20 popołud. i 8:20 wieczór; (od 5 maja do 29 wrześnią 
wł. w niedziele i rz. kat święta) 146 popołudnia; (od 1 

czerwca do S} sierpaia wł, w medzieła i rz. kat. Święta) 

10:65 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września 

w niedziele i rz. Eat. swięta, zaś od 1 czerwca do 51 sier- 

pnia codziennie) 935 wie zór. 

Z Janowa (od 1/5 do 39/9 wł. codziennie 1-16 po- 
połudriu i 925 wiaczór; (od 12/5 do 16/9 w niedziele i rz. 
kat. święta) 10 10 wieczór. 

Ze Szczerea od 26/5 do 15/9 wł. 
zat. święta o 9740 wieczór. 

Ż Labienia cd 12/5 do 15/9 wł w niedziele i rz. k. 
św'ęża o 1150 wieczór. 

Ze Lwowa: 

Do Brznchowie (od 5 maja de 29 września wł) 228, 
8 45, 545 popołndnin; («d 5/5 do 29/9 wł. w niedziele 
i rz. kat. św'ęta) 12:48 popełudnin; i (od L6 do 31/8 wł 

|w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano; (od 5 do 81 msja 
1od 1 da 29 wrześn:a w medzieie i rz. kat. Świętą zaś od 
1 czerwsa do 31 sierpnia codziennie) 88i w'aczór. 

Do Rawy ruskiej 11:85 w nocy (każdej niedzi-li). 

Do Janowa (od 1/5 de 30/9 wł. codziennie), 915 
przedpołud. i 3:86 popoł.; (od 12/3 da 10/9 w niedziele 

| i rz. kat. święta) 1:35 ropolad. 

Do Szezerca 10745 przedyoł. (od 26/5 de 
w ni dziele i rz. kat. Święta). JA =: 

Do Lubienia 210 poprł. (od 12/5 do 15/9 w niedziela 
i rz. kat. święta). 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowana są literami 
tłustemi; pociązi nocue oznaczone mą gwiaziką Pira nocra 
liczy się od godz 6 wieczór do 5 min. 5% revo. 


| 


Dom bankowy i kantor wymiany 


SOKAL i LILLEN 


Zlecenia z prowincyi bez doliczenia prowizyi. 


Do 


dworca głównego: 6.20, 10.45, 2.17, 


Ar, 


w niedziele i rz. 


15/9 wł 
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JERZY OHNET. 


Między sztuką a bogactwem. 


(Cieg dalszy). 

— Słowa, wyrzeczone przed chwi'ą przez 
twoją ma kę, Suzy, pozostaną niezatarte na 
zawsze w mojej pamięci. Cóżbyś pomyślała o 
ranie, 5 vósm je usprawiedliwiał zbytnią ule- 
giością ? 

— Odjadę więc razem z tobą! — zawołała 
Zuzanna w rozpaczy. 

— Rzecz niemożliwa na razie. Zostaw sobie 
czas do namysłu. Chcę cię pozyskać z własnej 
twej woli i ugruntowaaego przekonania, a nie 
zawdzięczać to postanowienie chwilowemu unie- 
sienin, ztóregobyś gotowa żałować później. 

— Czy wątpisz © mnie? 

— Kto wie? — odpowiedział ze smutkiem. 

— Och! Oliwierze, nie kochasz żony prawdzi- 
wie, kochasz tylko sztukę swoją! — zawołała 
Zuzanna. — Posądzałam cię o brak uczucia da- 
wniej, teraz mam tego dowód oczywisty. Mó- 
wiłeś niejednokrotnie: „artyście chodzić głównie 
powinno o sławę!* Gdyby nie ta rywaika, mo- 
glibyśmy Żyć szczęśliwie. Mnie poświęcasz 
dla niej! 

Derstal, wzruszony z głębi serca pocho- 
dzącem oświadczeniem młodej kobiety, zawahał 
się, skłonny jnź był ustąpić, ale posłyszał iro- 
niczną uwage Herryka: 

— To znaczy, wjpuścić pewną zdobycz dla 
ziudnych korz ZyŚCI... 

S» sągnęły się boleśnie rysy artysty, nada- 
Jąc twarzy jego wyraz niezłomnego postanowie- 
nia, wyszedł z pokoju, nie mówiąc ani słowa, 
nie rzuciwszy jednego spojrzenia na żonę. 


przy pl fary 


"|" 


PD ŚR NE 


adwokat krajowy 


po krótkich a ciężkich cierpieniaoh, 


Eksporacya zwłok odbędzie się wa wtorek dnia 10-go 
września 1907 roku o godzinie 3-ciej po południu z domu 
żałoby przy ul. Kościuszki l. 20 na cmentarz Łyczakow- 


do grobowca familijnego. 
W smutku pozostała 


Lwów, dnia 8. września 1907. 


„CONCORDIA A. Kurkowski. 


Kupno i sprzedaż antyków 
nl. Walowa II A. 
Handel nowo otworzony. 


Właścicie! Maryan Kempner: 


LLL w eee aaee 


ZBBBERREREREU RZRABREBZE 
Pasy do maszyn skórzane belgijskie 


Guriy do maszyn 


Węże gumowe do wody | pasy. Pakunki federweisowe 
i asbestowe. Płyty gumowe asbestowe 


sślingent 


Oliwę do may oliwę cylindrową. Tłuszcz angiel- 
ski fev.tt, pokost, Kit, Minium Bie weis i t p. 


poleca najtaniej 


Magazyn farb 


z9191%7919192919L 


| zaa | 


W dobrach Komarzańskich JE. Karola hr. Lanckorońskiego 
są do wydzierżawienia 


od 1. lipca 1908 r. na lat sześć następujące folwarki: 
Czułowice około 395 m. roli, 465 m. sa i pastwisk 


Klicko s(0me "ES m. 
Litewka „ 2605 TWE) ZW m. 
Porzecze 308 m. 408 m. 


n n n 


Bliższe warunki w Zarządzie dóbr w Chłopach padik i telegrat 
Komarno, który przyjmuje oferty, zaopatrzone w wadyum w wyso- 
kości półrocznego CZYNSZU ofiarowanego. 


--— 


Herbata Congo 
Bouchong . 


n 


E Kaysow . 
Wysiowki z berbat 


—— nn aaaeei a a 


zasnął w Panu dnia 8-go 
uwześnia 1907 roku, przeżywszy lat 45. 


Rodzina zaprasza na obrzęd 
pogrzebowy — krewnych, przyjaciół i znajomych. 


ALFRED BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska 1l. 4. 


145454 
BDRZDZRZODZE 


Girzymatem 


awieły treus, ort 
Herbaty chińskiej 


Zn komita w Bmaku i ar" maty zna 


Souchoug zbit majowy 


W;sicwki z najlepszych fertat . 
sa pół kilograrca. 


Hendel herkaty i kawy 
Edmunda Fiiedla we Lwowie 


ul. Teatralna 3, naprzeciw Katedry. 


AŚ, 

Była godzina ósma; Lavirou w gabinecie 
swoim przygotowywał artykuł do druku, gdy 
służąca, wchodząc niespodzianie, zapytała : 

— Czy pan zechce przyjąć pana Derstala ? 

— Pana Derstala? — powtórzył krytyk, jak- 
by nie wierząc uszom własnym, 

— Tak jest; pan Darstal czeka w przed- 
pokoju. 

— Powiedziała mu, że jestem w domu? 

— Rozumie się, skoro pan tu siedzi. Widział 
zresztą pański paltot i kapelusz na wieszadle. 

Laviron westchnął ciężko i z miną, nie za- 
powiadającą gościowi miłego przyjęcia, rzekł: 

— Przyprowadź go! 

Zebrał rozrzucone na biurku papiery, 
usiadł przed kominkiem, zajęty na pozór po- 
prawianiem dogasającego ognia. Nie odwrócił 
nawet głowy, gdy drzwi otworzyły się zwolna, 
a służąca zaanonsowała : 

— Pan Derstal. 

I podawszy przybyłemu krzesło, odeszła. 

— (o pana do mnie sprowadza? — zapytał 
krytyk lodowatym tonem. 

— Rozpaczliwe położenie, w jakiem się znaj- 
duję — odparł zagadnięty z prostotą. 

— Ho! ho! — mrnknął literat — miałyżby 
interesa pańskie nie iść tak świetnie, jak się 
tego spodziewałeś? Czy zawiodły projektowane 
w Ameryce spekulacye ? Trust artystyczny zro- 
bił fiasco? Każdy spekalant, narażony na po- 
dobne niepowodzenia, chwilowo zanurza się pod 
wodę, ale potem wypływa na wierzch szczęśli- 
wie.. Sfabrykujcsz nową operę dla „Cosmopoli- 
tana“ , czerpiąc motywa z cake-walk lnb z wal- 
ców, śpiewanych po kawiarniach. Będzie to 
miało wielki rozgłos wśród audytorynm, złożo- 
nego z murzynów, lub choćby z małp podzwro- 
tnikowych krajów... 

— Nie myślę pisać żadnej opery dla „Cosmo- 
politana* — rzekł Derstal, nie zwracając uwa- 


Wmudel wim Ai dziiunKIOSSW 


Br 


zk jn 5 


Lwów, Halicka 16. 


j zmaitej szerokości. 


od złr, 20). 
Kapitaliści 


ru Okagcwego 


_ Umeblowany pokój 


JĄ | domość JI. piętro u krawca. 


kach wszystko opłatnie 


zaraz. 


Wino naturalna 
13. (Ww ęgry). 


|w kościołarh, pałacach, 


brym stanie, 


bownica. 


gi na sarkastyczne przymówki starego mistrza— 


Ludwika Juliusza Stadtmiilera 
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Skład płócien Korczyńskich 


= | poleca płótna i weby czysto lniane ro- 
Bieliznę stołową, rę- 
czniki. chustki, ścierki, drelichy i perkale. 
Bieliznę damską w wielkim wyborze. 


<w osn| mączka żużlowa Thomasa jęz. 


i posiadacz» losów, zechcą zażądać nume- 
Ae ety handlowej“. 
nament od dzial do końca 1507 wiąjanie z 
rocznikiem finansowym wynosi 4 korony. 
kawalerski 
i przynależytościami Nienkiewicza 9. Wia- 


Zarząd pasieki Antoniego Kra- 
ińskiego w Jezierzanach 

ad Borszczów wysyła tegoroczny wyborny 

miód lp:wy w 5-cio kilowych blaszan- 


—_ W cenie 7 kor. (siedmiu). — 

Ae W Łazienkach rzymskich F. 
mł | Wojciechowskiego w Jarosławiu 
54 jest do objęcia posada maseura 


najlepszej jukości, codziennie swieże wprost 
z krzaka 5 klg. opłatnie 1 złr. 75 ct. Wie 
no Z roku 1902 czerwone lub 
w beczułkach pocztowych 41, 1. 


L. Alineu Wersecz 


2 | ajtardziej zadawnione wilgoć i grzyb 


domach murów, 
lu» dres nian. usuwam iaz na zawsze moja 
pas nt. od Inat 10 wypróbowarą metodą 
Każdy zarządzi sam podług opisu 
robotę mniejszą; do większych posyłam 
wprawnych majstrów. Przesyłka próbna 
| 6 K. Fr. Mossoczy. falnyka „glazury- 
| ny“ i patent. plyt słomiapych, Lwów, He- 
tmar ska ska 12. , (biuro Spółni budowniczych) 


- Mam do odstąpienia 


automobil o sile 14 H. P. firmy 

Opel na pięć osób w zupełnie do- 

pod bardzo korzy- 
stnymj warunkami. 

T. Cybulski Humniska p. Gra- 


PRZEGLĄD z duis 10 Września 1903 


-~ 


spaliłem partyturę „Leonory“. 

— Dowodzi to, żeś pan odzyskał trochę ar- 
tystycznego poczucia — odpowiedział Laviron, 
spoglądając z pod oka na swego dawnego ulu- 
bieńca. — Drogo będzie jednak kosztowało to 
niedotrzymanie przyjętych zbowiązań. 

— Mniej w każdym razie, aniżeli niezgodny 
ze sumieniem postępek. 

— Ładnie brzmiące, ale puste słowa. Bogaty 
teść zapłaci długi zięcia i dostarczy srodków 
dogadzania fantazyom gagatka... 

— Pan Brandon nie za mnie nie będzie pła- 
cił 1 nie zechce dogadzać moim fantazyom. Po- 
rzuciłem dom jego na zawsze. 

— Od kiedy? — dowiadywał się krytyk, 
wlepiając wzrok badawczy w artystę. 

— Od dzisiaj. 

— Postanowienie świeże bardzo; rozmyślisz 
się jeszcze; nie porzuca się łatwo złoconego 
żłobu. 

— Nie powrócę do nich stanowczo. Miałem 
dowody, jak bardzo ci ludzie mnie lekceważą; 
nie chcę zasłużyć na ich pogardę. 

Laviron milczał. Schylił głowę i pewien 
czas rozbijał obcęgami głownie. Po dłuższej 
chwili dopiero rzekł: 

— Wszystko, czego dotknie pieniądz, musi 
być skalane. Ządza zysku jest czynnikiem roz- 
kładu i zepsucia. Wstrętną bywa miłość inte- 
resowna; artyzm sprzedajny traci cały swój 
urok. Sława, zarówno jak uczucie serca, winna 
mieć harticzystość dyamentu. Przepowiadałem 
ci to, Derstalu; młodość jednak daje się łatwo 
unosić namiętności. MKusicielka piękna, pełna 
wdzięku, pociągnęła cię bez trudu na zgubną 
drogę. Znalazłszy się na niej, miałeś tylko dwa 
wyjścia: albo znikczemnieć wskutek zbytku i 
próżniactwa, lub zbuntować się przeciw wpły- 


wem, przynoszącym ujmę twej indywidualno- | 


ści. Pierwsze musiałoby cię pozbawić sławy, 


Hotel Francuski, 


poleca 


drugie szczęścia. Skoro powiadasz, 
jesz się w rozpaczliwem położeniu, 
to, iż już uczyniłeś wybór. 

— Tak jest, kochany mistrzu — rzekł Der- 
stal głosem stłumionym — przychodzę do cie- 
bie z sercem przepełnionem goryczą. Ujrzawszy 
się sam jeden na ulicy, bez życzliwego przyja- 
ciela, bez innych zasobów, jak tylko niedokoń- 
czona partytura „Wenecyanki*, uczułem się 
tak nieszczęśliwym, opuszczonym, że uznałem 
potrzebę zastukania do drzwi pańskich. Wo 
wspomnieniu odbieranych dowodów ojcowskiej 
twojej dobroci, zarówno jak w surowem a za- 
służonem niestety, obejściu pana, ezerpałem 
ufność, że okażesz się pobłażliwym, że gdy 
przyjdę tu zapłakać, nie odtrącisz mnie od 
siebie. 

Gdy to mówił, łzy spływały po poli- 
| ezkach artysty, na pięknej jego twarzy Lavi- 
| ron dostrzegł ślady ciężkich, moralnych upo- 
| 


że znajdu- 
świadczy 


p a TT a 


korzeń 1 głębokiej boleści. 

— No, moje dziecko — rzekł stary mistrz, 
przemawiając z dawną serdecznością do ulu- 
bieńca minionych dni — wyznaj przedemną 
wszystko. Odnajdziesz we mnie współczującego 
przyjaciela, wierzę bowiem, iż jesteś szczerym 
w tej chwili. Sądziłem, żeś już stracony dla 
sztuki, dla twoich towarzyszów, dla mnie, że 
się zawiodłem na tobie. Widzę jednak, iż Ch 
dla których nas odstąpiłeś, karmili cię chle- 
bem gorzkim bardzo. Błogosławię to ich złe 
obchodzenie się z tobą, skoro tym sposobem 
zwrócili cię na drogę właściwego twego powo- 
łania. Nie należy cofać się nigdy przed naj- 
cięższą operacyą chirurgiczną, mającą ZA 
cić choremu zdrowie.. I ty wyzdrowiejesz, mój 
synu, ja ci w tem dopomogę. 
| Zachęcony życzliwemi słowy, Derstal od- 

malował krytykowi z całą szczerością życia, 
prowadzone w bogatym domu Brandonów, wy- 
l jaśnił przyczyny doznanego rozczarowania, wy- 


lı butelka 3 K. 


Wódki wyrobu wlasnego 
1. butelki 1:60 K. 


znał słabostki swoje. Uwydatnił w ten sposób 
niezgodność upodobań, tendencyi, warunków 
egzystencyi artysty, ze zwyczajami, nawyknie- 
niami, pragnieniami ludzi obcych, przebywają- 
cych wśród miejscowego społeczeństwa tymcza- 
sowo, niby w hotelu, i rozstrzygających wszel- 
kie kwestye jednem słowem.: płacimy! Lavi- 
ron zrozumiał, że naiwny Derstal na wzór sło- 
wika gajów leśnych, zamknięty w wytwornej 
klatce z dumnemi papugami stref podzwrotni- 


kowych, zatęsknił za cienistemi krzewiuami 
i zamilkł, ogłuszony wrzaskiem piskliwych 
ptaków. 


— Ci Amerykanie zauważył krytyk — 
mają odmienny zupełnie od naszego tempera- 
ment. Są to nowi ludzie, przybywający z dzie- 
wiczego kraju i znajdujący się nagle w ze- 
tkpięciu z rasą dawną, w starym, Si U 

| obyczajów świecie. Robią na nas to samo wra 
żenie, jakie my prawdopodobnie czynimy ua 
Chińczyków, którym narzncamy nasze zwycza- 
je i wynalazki współczesne. Wszystko razi, 
dziwi, odstręcza. Rozdźwięk między tobą a ni- 
mi musial nastąpić, bo oni zawsze krzątający 
się, głośni, żyją w ciągłym pośpiechu, gdy ty 
potrzebujesz spokoju, zastanowienia, rozwagi. 
Przeciwieństwo waszych nsposobisn intelektn- 
alnych wywołało przykre starcia ; ludzie, z któ- 
rymi przebywałeś, nie mogli dzielić żadnego 
z twoich pojęć astetycznych. Rozbitek Ńród 
dzikich krajowców wysp Sundajskich nie czvje 
się więcej obcym, Jak ty czuć się musiales 
wśród rodziny Br randonów. Niewątpliwia te- 
ściowie nie mieli złych względem ciebie inton- 
cyi, ale zrozumienie potrzeb twego ducha bylo 
dla nich niemożliwem. Dzieliła was różnica ra- 
sy i wychowania ; stanowiliście dwa sprzeczne, 
jak ogień i woda żywioły. Zuzanna kochała 
cię jednak ?.. ść 

| (Ciąg dalszy nastąpi). 


yo 0- 


Abo- 


zł li 


Pod cziminy jest czysta 


Pod 


najlepszym i najrentowniejszym 
nawozem iosforow ym 


BY Ostrzega się przed towarem bezwartościowym "GEJ 


Józef Rarrach 


gwarancyą, czystą mączkę żużlową Tho- 


masa w workach zaopatrzonych w plombę i 


znak ochromy, dostarczają 


Fabryki fostatów Thomasa 


st. z ogr. poręką Berlia W. 
Jeneralny reprezentant 


Lwów, Kościuszki 18. 


Da bajcowania pszenicy 
BBajcę Bupuya 
w pakietach z przepisem 
za ü2ycia z 
Simy kamień 


poleca 


Alired Beacock 


Magazyn farb 
Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 


białe 


2 złr. 


= 


Słabość męzką 
skutki szezegolniej tujuych grzechów 
młodości, oraz innych nadużyć niszczą- 
cych zdrowie, jak pewno i trwałe usu- 

| p3ć poucza jedynie w licznych wyja- 
niach rozpowszechniona już książka 
il strowana: Dr. Retau'a. Gchro- 
ma własna. Cena wydania polskiego 
2 K. Tysiąco znalazło w niej objasnie- 
nie swych cierpień, a ża użyciem ku- 
racyi w książce tej zaleconej. zupełną 
swą siłę męzką. Za nadesłau'em fran- 
co należytości, utrzyma się książkę w 
kopercie iraneo przez Magazyn Wy- 
dawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags Mausazin Leipzig, Neumarkt 
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Sk w sposób bygieniczny z pro- 
chów całe urządzenia pokojowe, pozyjsuję 
wtzeikie roboty w zakres tapicersko-deko- 
racyjny wchodzące, wykonuję nowe meble 
w najrozmaitszych st lach tak w miejscu 
jak i na prowineyę dostarczani wszelkiego 
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(Norddeutscher Lloyd, Bremen) 
Generalna Agentura dla Galicyi 
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